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Humor zagraniczny

W  R E STA U R A C JI B E R L IŃ S K IE J.
Co upada marka niemiecka?—Kelner proszę jeszcze kosz francuskiego szampana.

- Druhna cesarza Wilhelma, która towarzyszyła mu do ślubu 
zu Doorn.

(rysunek z paryskiego „Journal'1.)

Trudno jest pogodzić przeciwników, gdzie odwracają się do 
siebie tyłem.

' Warszawskie rozmówki teatralne.
Pewna urocza córa Terpsychory wy

szła niedawno za mąż za nieodmłodzone- 
go „dolarnika" z reemigrantów amerykań
skich, który mógłby być jej dziadkiem.

Przyjaciółka ubolewa:
— Nie będziesz miała wielkiej pocie

chy z takiego męża... Będzie to raczej 
„Zabawa w małżeństwo"...

— Cóż chcesz, moja d ro g a . Takiem 
jest każde „Małżeństwo z musu"...

* *
W szeregu atrakcji, pokazywanych 

obecnie w teatrze Nowym, najpikantniej
szą jes t zapinanie przez publiczność roz
piętych zwiewnych strojów czarujących 
artystek.

Jedna z nich miała „na pieńku" ze 
sprawozdawcą „kurjerkowym" i chcąc, 
go snąć udobruchać, zwróciła się do nie
go z zalotnym uśmiechem:

— Proszę mi przypiąć...
Lecz ten pozostał nieprzejednany:
— Już ja  pani przypnę... w recenzji...

iński.
i

i

poleca plastyczne reprodukcje 
najcenniejszych zabytków pol
skich dla celów: naukowych, 
zdobniczych, tworzenia muze

ów i kolekcji.

Pamiątka Polska
stała się niezbędną w każdej 
szkole, w każdym domu, naj

właściwszym

podarunkiem gwiazdkowym,
Sprzedaż detaliczna w pierw
szorzędnych sklepach, hurtowo: 
Wierzbowa 2, m. 2, telef. 4532.
Nadsyłający 50 mk. (w zn. poczt.) I 

otrzymają prospekt.

HUMOR i SATYRA.
PREZENT IMIENINOWY.

— Czoło mi się potem rosi
Z tą  drożyzną... mój jedyny, 
Poradź, co mam dać niej Zosi 
Na jutrzejsze imieniny?'
Ta drożyzna, kwest ja mglista, 
Niezaradui przed nią stajem...
— Mam! Daj marek jej czterysta, 
Niech przejedzie się tramwajem!

PRZEZORNA MATKA.
Przed wyborami na kandydatów do 

senatu.
•  — Zosiu, ani mi się waż iść na gło

sowanie kandydatów do senatu. Po co 
zaraz wszyscy mają wiedzieć,że już jesteś 
po skończonej trzydziestce?

MALKONTENT.
(Humor angielski.)

W małem mieście przed plakatami, 
które przedstawiają dwóch kandydatów, 
walczących o przedstawicielstwo miasta, 
stoi wyborca z niezadowoloną miną.

— Nie podoba mi się ani jeden ani 
drugi i bardzo się cieszę, że tylko jedeii 
z nich może się dostać do parlamentu.



Cena niniejszego numeru Mk. 1000.
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Sp. Akcyjna dla Handlu pryw.-wywozowego

„EXTIMPORT”
przyjmuje zamówienia na dostawy wszelkich ilości 
i gatunków w ę g l a  wagonowo i detalicznie od

I-ej tonny.
Zgłoszenia kierować: Warszawa, Zielna 46 (wejście 
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Z CZTERORZĘDOW Ą KLAW JATURĄ!

Dolar=17.500 marek!
lVywóz pokrywa już prawie przywóz. Debaty nad reformą skarbową 

w Polsce.

Troska o stan waluty naszej 
musi się stać na czas najbliższy 
najważniejszem, centralnem zaga
dnieniem naszego życia społeczne
go i państwowego. Najlepsze mózgi 
muszą wziąć na siebie zadanie wy
prowadzenia naszego skarbu z za
czarowanego koła kryzysu.

Każde dziecko wie już w Polsce, 
że same tylko bogactwa nasze na
turalne, jako fundament gospodarki 
państwowej, pokrywają z olbrzymim 
plusem obecne deficyty. Stan 
obdłużenia przeciętnego obywatela 
Polski w stosunku do obywateli in
nych państw Europy i Ameryki jest 
pomyślny dla nas. Pi lak ma do 
zamortyzowania znacznie mniejsze 
długi państwowe, niż Anglik, Fran
cuz, Włoch lub Amerykanin. A je
dnak mimo te wiadomości giełda 
notuje w ostatnim tygodniu nieby
wały kurs dolara: 17 500 marek. 
Dla naszej gospodarki zbiorowej 
jest to fakt dezorganizujący uczciwy 
wysiłek i wprowadzający demorali
zację we wszystkie dziedziny na
szego życia finansowego.

Wszyscy w zgodnym chórze 
podkreślamy przytem, że mimo te 
niezwykłe, ciężkie warunki pracy 
nasza wytwórczość przemysłowa 
osiąga prawie przedwojenną wydaj
ność. Rolnictwo stoi nawet na po
ziomie produkcyjnym wyższym, niż 
przed wojną. Wytworzyła się sytua
cja paradoksalna: prywatnie każda 
z gałęzi wytwórczości względnie 
prosperuje — a stan naszej waluty 
leci z zawrotną szybkością w ot
chłań. Paradoks ten obserwujemy 
z dnia na dzień. Niewiele się je
dnak czyni, by wyjść z tego błęd
nego koła: rozwoju naszej gospo
darki przemysłowej, rolniczej i zu
pełnego upadku skarbu. Warszaw
skie Towarzystwo Ekonomistów 
i Statystyków wz’ęło przeto na sie
bie inicjatywę w tym kierunku. Na
leży ją powitać z rzetelnem uzna
niem. Dobrze, że się dowie szeroki 
ogół polski, jak istotnie wygląda 
nasza gospodarka zbiorowa na polu 
finansów i przemysłu. I trzeba przy
znać, że inicjatywa ta spotkała się 
z należytem zrozumieniem. Gdy
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w dniu 26 listopada r. b. rada To
warzystwa Ekonomistów i Statysty
ków urządziła nadzwyczajne zebra
nie, poświęcone sprawie reformy 
skarbowej, sala w pałacu Staszica 
nie mogła pomieścić licznie przy
byłych gości. Świadczyło to o za
interesowaniu i wskazuje, jak po
wszechną jest u nas troska o do
bry skarb.

Zebranie Towarzystwa zagaił

P ro f. A. K o s ta n e c k i w y g ło s ił s ło w o  
w stępne .

prof. Antoni Kostanecki, który wswo- 
jem słowie wstępnem dał teorety- 
tyczny rzut oka na sytuację naszej 
gospodarki w stosunku do doktryn 
ekonomicznych. Następnie redaktor 
„Ekonomisty* p. Stefan Dziewulski 
unaocznił, jak wyglądają nasze pre
liminarze budżetowe za ostatnie 
cztery lata bytu Niepodległej Rzpli- 
tej. Prof. Edward Stresburger roz
patrywał sprawę reformy podatko
wej. Prof. Tadeusz Brzeski mówił 
o kwestji walutowej, a na zakończe
nie prof. Jan Dmochowski wskazał 
na zadania naszej pożyczki złotej.

Jak widzimy, wszystkie prelekcje 
następowały po sobie w konstrukcyj
nej, planowej konsekwencji. Wszy
stkie też głosy stanowiły jedną zwar
tą przemyślaną całość. Tow. Eko
nomistów i statystyków przedło
żyło swoim słuchaczom materjał 
faktyczny przemyślany i wskazało 
drogi wyjścia z sytuacji obecnej.

Faktyczny stan rzeczy ujął mec. 
Dziewulski w zestawienia budżetowe 
przetransponowane na dolary. W ten 
sposób dało się stwierdzić tę wielką 
prawdę, że budżet nasz państwowy 
w chwili obecnej tylko w 20% nie 
posiada pokrycie. (Za lata budże
towe 1919 i 1920 stosunek ten wy
rażał się w równaniu 1 do 7!). Wi
dać z tego, że sanacja naszych fi
nansów idzie szybko w kierunku 
poprawy. Jeżeli w roku budżeto
wym 1923 znajdziemy podatkowe 
pokrycie na wszystkie wydatki, a jest 
to pewne — to zadłużenie Skarbu 
w P. K. P. nie posunie się. Przy 
rozważaniu poszczególnych pozycji 
budżetu zastanawiała niezwykle ni- 
zka stopa opodatkowania ziemi i real
ności miejskiej. Na tablicach po
glądowych, demonstrowanych przez 
mec. Dziewulskiego, szczególnie je
dnak uderza nas linja podatków od 
nieruchomości miejskich. Własność 
rolna mimo nieproporcjonalnie niz- 
kiego opodatkowania wykazuje w 
sumie zwiększenie się wpływu do 
Kasy Skarbowej. Realność miejska 
stale nie wychodzi poza ćwierć mi- 
ljona! Przed wojną podatek ten 
dawał Skarbom Państw zaborczych 
ekwiwalent 7 miljonów. Zjawisko 
to jest w związku z polityką miesz
kaniową dawnego sejmu ustawo
dawczego. Przypuszczalnie i pod 
tym względem nastąpi niebawem 
poprawa tak dla skarbu, jak i dla 
właścicieli realności.

W związku z liczbami podanemi 
przez mec. Dziewulskiego rozsnuł 
prof. Strasburger plan naszej refor
my podatkowej. Możemy bardzo 
rychło mieć skarb pokrywający 
wszystkie wydatki budżetowe. Cho

dzi tylko o stabilizację miernika 
podatkowego. Przy dewaluacji wa
luty żaden minister nie jest w sta
nie nakreślić ścisłego budżetu. Do
dać trzeba, że przed wojną prze
ciętny obywatel polski płacił po
datku 6 dolarów rocznie. Obecnie 
przeciętny podatek na obywatela 
nie przenosi dolara. Pokazuje to, 
że zdolność podatkov a nasza jest 
stosunkowo pięć razy wyższa i ka
żę przypuszczać, iż finanse nasze 
rychło mogą wejść na normalne 
drogi. Pr* f. Strasburger podkreślił 
naszą sytuację podatkową co do 
ziemi. Obecna stopa jest w rażą- 
cem przeciwieństwie do podatków 
przedwojennych. Trzeba wziąć pod 
uwagę przytem ociąganie się z pła
tnością gdyż przy zniżce kursu 
chłop czy obywatel przy płaceniu 
podatków2,korzystają.

Prof. Strasburger zwrócił rów
nież uwagę na nasz bilans gospo
darczy na polu wwozu i wywozu. 
W r. 1920 przedstawiał się jak 1 : 5 
i pół, w roku 1921 wynosił 1 : 2 i pół, 
w roku 1922 już 1 :1 i pół, tak że 
czynnego bilansu handlowego mo
żemy się spodziewać w najbliższej 
przyszłości.

Jest to bardzo ważny fakt: świad
czy, że Polska nie będzie potrze
bowała dolarów ani franków na po
krywanie swojego przywozu, co do
tychczas niekorzystnie odbijało się 
na kursie naszej marki.

Po rozbiorcach w Polsce zostały 
nam trzy różne systemy podatkowe. 
Prace unifikacyjne stworzą i na tem 
polu wspólny mianownik co do po
datków i dać muszą w rezultacie 
skutek dodatni. Narazie jednak trze
ba stworzyć jakiś ustabilizowany 
miernik stopy podatkowej. Profesor 
Brzeski wskazał, że na innych pła
szczyznach życia stabilizację tę wy
konywa się już teraz. Ludzie, posiada
jący pieniądze oszczędnościowe, szu-

P ro f. E. S tra s b u rg e r m ó w ił o re fo r 
m ie p o d a tko w e j.

2



Z Towarzystwa ekonomistów i statystyków polskich w Warszawie.

P ro f. J. D m ochow ski w y ja ś n ia ł za ło że n ia  
pożyczk i z ło te j.

P ro f. T .B rze sk i ro z w a ż a ł k w e s tję  w a lu to w ą . Red. S. D ziew ulski z a n a liz o w a łjd o k ła d n ie  
p re lim in a rze  budże tow e .

kają na rynku stałej waluty, jak do
lary, funty angielskie. Tendencja 
więc do reformy skarbowej w Pol
sce jest bardzo mocna. Prof. Dmo
chowski chcialby za pierwszą ja
skółkę w tym względzie uważać 
obecną złotą dwuwalutową pożyczkę 
państwową. Zabezpiecza ona w zu
pełności nabywcę. Stwarza w szero
kich masach słuszne przeświadczenie 
o realnej wartości złotego polskie
go. Ustawodawstwo jednak posiada 
drobne braki w tym względzie, prof. 
Dmochowski nawołuje więc do 
usunięcia szkopułów i do uczynienia 
pierwszego realnego kroku naprawy 
naszej waluty.

Posiedzenie T-wa Ekonomistów 
i Statystyków przyniosło niezwykle 
cenny materjał do zapoznania się 
ze stanem naszej gospodarki pań
stwowej. Oby nie było głosem wo
łającego na puszczy. Sejm nasz po- 
winien corychlej zająć się finanso- 
wemi dezyderatami, wypracowanemi 
przez tak poważne grono ludzi kom
petentnych. Reforma skarbowa jest 
dziś największą bolączką naszej 
wskrzeszonej niepodległości. Sta
tystyka udowadnia pomyślny roz
wój naszego przemysłu, handlu 
i rolnictwa, a środek nasz pła
tniczy, marka, spada z dnia na 
dzień.

Dr. Z. M

Ostatnia fotografja Papieża, zdjęta podczas spaceru w ogro
dach watykańskich.

Papież Pius XI, p rz y ja c ie l P o lsk i, daw ny p o s e ł p rzy rządz e nasze j R ze czyp o sp o lite j.
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Oficjalne otwarcie parlamentu angielskiego.

Rezygnacja Naczelnika Państwa. Z kuluarów sejmowych.

J. P iłsud sk i, N acze ln ik  P a ń s tw a , m a rsza łe k  polny a rm ji 
po lsk ie j, tw ó rc a  le g jo nów , po c z te ro le tn ie j p ra c y  na 
czo łow e m  s ta n o w isku , z rz e k ł s ię ka n d yd a tu ry  na P re 

zyden ta  R ze czyp o sp o lite j.

W. W ito s  i M. R a ta j, leade rzy  P. S. L. In a ra d z a ją  s ię  nad s y tu a c ją  
w y tw o rz o n ą  p rzez re zyg n a c ję  J. P iłsu d sk ie g o . W. W ito s  uchodzi za 

ka n d yd a ta  na s ta n o w isko  P re zyd e n ta  R ze czypospo lite j.
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Uroczystość otwarcia Senatu i Sejmu dn. 28 listopada r. b. w Warszawie.

Fot. Saryusz Wolski.Pierwsze posiedzenie Senatu.

Sa'au'sejmowa podczas u roczys tośc i o tw a rc ia . Fot. Saiyusz Wolski.

Senator M. Limanowski znany pisarz so c ja 
lis tyczny, przew odn iczył na pierwszem po

siedzeniu Senatu.

W Trąm pczyński, by ły  m arsza łek Sejmu, 
obrany m arszałkiem  Senatu. Jes t również 
kandydatem  stron . Ch. Zw. Rob. na s tano

w isko prezydenta.

5

M. R a ta j, jeden z przyw ódców  P. S. L. 
obrany M arszałkiem  Sejmu.

Fot. Saryusz Wolski.



.Towarzystwo Pamiątka Polska’ w Zachęcie.

,V is u s ' (w z ro k ) , je d e n  z s z e ś c iu  o b ra z ó w  a le g o ry c z n y ch  z d o b ią c y c h  t ru m n ę  Z y g m u n ta  A u g u sta , g d a ń sk ie j ro b o ty  z r .J5 7 2 , w e d łu g  ry su n k u  a r ty s ty  
w ło sk ieg o  p ra c u ią c e g o  w o w e  czasy  n a  W aw elu .

„Towarzystwo Pamiątka Polska” w Zachęcie.
Oczywiste, że na Wawelu prze- 

dewszystkiem, a po za tem na 
wszech ziemiach Rzeczypospolitej 
istnieje ogromna ilość przepięknych 
dzieł sztuki, bardzo drogich każde
mu polskiemu sercu. Otóż — aby 
tę miłość rodzinnych zabytków — 
pielęgnować dalej i umacniać, po
wstało stowarzyszenie ludzi bardzo 
tej sprawie oddanych, którzy pod 
wodzą Aleksandra Borawskiego, by
łego kustosza na Wawelu, zorgani
zowali w Czerniakowie pod War
szawą wytwórnię: „Pamiątki Pol
skiej * — to jest plastycznych podobizn 
wiernie imitujących nieśmiertelne 
oryginały. Widzimy teraz właśnie 
w górnych salonach Zachęty pier
wszy pokaz tych rzeczy.

Ręka Anny Jag ie llonki z pom nika kró low e j, 
będącego u stóp tro n u  ojca i brata w kaplicy 
Zygm untow skie j na W awelu; robota Santi Guc- 

ciego z os ta tn ich  la t w. XVI

Odżywa przed nami świat naj
milszych wspomnień, świat, o jakim 
marzyliśmy w młodości; tych rze
czy Polakowi w moskiewskim za
borze widzieć ani tem bardziej 
posiadać nie dozwalano. Czasem, 
ktoś w kufrze głęboko ukryte wiózł 
te relikwie krakowskie, czasem nie 
dojrzało ślepie granicznego żandar
ma,—inaczej był: sztraf i zniszczo
na pamiątka. Wiedzieli, co niszczyć. 
Prócz przepięknej kolekcji fragmen
tów prastarych dzwonów imitowa- 
wanych z zadziwiającą wiernością 
interesują nos odlewy głów monar
chów naszych z Piastowskich i Ja
giellońskich dynastji. Te rzeczy, jak 
żadne inne, nadają się do uczelni 
naszych — do szkół, oby młode po
kolenie wiedziało, że: „Polsko to 
jest wielka rzecz".

Dalej tarcze renesansowe z na
grobków królowych polskich, w cu
dnej formie włoskiego kunsztu — 
podające symbole tyle ulubione 
w owych czasach, w których sztuka 
jeszcze miała obowiązek uczyć 
i opowiadać...

Dalej fragmenty znanych rzeźb 
wawelskich. — Odlewy z cudnych 
plastyk Wita Stwosza.

Wielkością góruje po nad wszy- 
stkiem głowa ks. Józefo Poniato
wskiego, świeżo zdjęta z oryginału 
wróconego Polsce.

Widzimy, że Thorwaldsen mimo 
stylizacji klasycznej, bardzo ściśle 
trzymał się maski pośmiertnej no 
rodowego bohatera.

Ks. Józef jest ogromnie podo
bny do powszechnie znanych por
tretów Grossiego.

Gdyby „Pamiątka Polsko* ni
czego więcej nie dało, prócz tej 
znakomitej (wielkości naturalnej) 
kopji— już by się bardzo przysłu
żyło sprawie popularyzacji naszych 
pamiątek.

Przystępując do reprodukowania 
tego, co się znajduje: w katedrze 
Krakowskiej, Gnieźnieńskiej, Po
znańskiej, Warszawskiej, Płockiej— 
Sandomierskiej, w kościołach: Wilna, 
Krakowa, Warszawy, Lublina, pra
gniemy dać całość rzeczy w do
mach bożych schronionych, nie 
pomijając jednocześnie tego, co 
egzystuje w instytucjach i muzeach 
kraju, a które dla zaokrąglenia wie
lu grup są niezbędne.

Dalej: pragniemy dotrzeć do 
źródeł umacniających nasze teore
tyczne wiadomości, aby stworzyć 
w kraju muzea specjalne, te war-

Model p lak ie ty , w ed ług Barte la Thorw aldsena, 
wykonał A leksander Borawski na tle  pałacu Sa

skiego fgJzIe ma pom nik stanąć).
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„T o w a rz y s tw o  P a m ią tk a  P o ls k a "  w Z a c h ę c ie

Zygm un t I I I  przed po lsk iem i nam io tam i, z 5ahajdacznym  i Lubom irsk im , jeden z trzech  obrazów  
w yobrażających na tru m n ie  k ró le w sk le i ep izody w o jenne pod Chocim em ; robota gdańska z r. 1632, 

a u to r n ie w iadom y.

M in ja tu row a  podobizna K rucy fiksu  W aw elskie
go (k ró lo w e j Jadw ig i), z w . XIV, t ło  z r. 1680, 

o d tw o rzy ł A leksander BorawskI w  r. 1922.

sztaty pracy artystycznej, bez któ
rych Polska opóźnia swój ogólny 
rozwój.

Zagranica, interesując s;ę dziś 
Polską, skwapliwie przyjmie wszel
ki materjał uświadamiający cudzo
ziemców podobnym celom odda
nych, — zapoczątkuje też wymiany, 
i tern samem skompletuje nasze 
muzea.

Takim celom pragnie służyć ta 
cenna placówka artystyczno; że to, 
co obiecują, nie jest fantazją, ani 
frazesem, dali świadectwo obecną 
wystawą w Zachęcie. Ludzie stoją
cy no czele komitetu organizacyj 
nego — jak i rady artystycznej, 
powagą swych nazwisk dają gwa
rancje, że prace te pójdą coraz do
lej w raz obranym kierunku.

Jan Heurich, Jeżewski, Aleksan
der Borowski, liski, Dangel, Dzier
żawski, Pawłowicz, Herse, Wienia
wski, Fr. Potocki, Ks. Biskup 
Szelążek, Jarosław Wojciechowski, 
dyrektor muzeum Gembarzewski, 
Noekowski Stanisław. Oto ci, któ
rych pieczy powierzono te ważne 
sprawy.

Wł. W.

Komisja rozjemcza. P o ls k o -n ie m ie c k a  K o m is ja  ro z je m c z a .

W  zeszłym  tygodniu prezydent, t ry 
bunału  rozjem czego Górnego Ś ląska, pro
fesor un iw ersy tetu  w Oxfordzie Georges 
K aeckenbeeck w tow arzystw ie członków 
trybunału  sędziego Ju ljuszaK ałużniackiego 
i Rudolfa Schneidera  z W rocław ia przybył 
do W arszaw y, aby złożyć w izytę władzom 
polskim. P rezydent i członkowie T rybunału  
Rozjemczego byli przyjęci przez N aczel
n ika Państw a na  audjencji, trw ającej trzy  
kw adranse, poczem  m in ister spraw  zag ra 
nicznych w ydał na  ich cześć śniadanie, 
a  dy rek to r spraw  politycznych w M. S Z. 
prof. Kędrzyński podejm ował gości ob ia 
dem. W ieczorem  pp. K aeckenbeeck, Schnei
der i K ałużniacki byli na balu u P rezy 
den ta  Ministrów Now aka, k tó ry  naza ju trz  
podejm ował ich śniadaniem , w ieczór zaś 
spędzili w tea trze  wielkim na  p rzed sta 
wieniu „P ana Tw ardow skiego", poczem 
w yjechali z powrotem do Bytom ia. W dro
dze i podczas pobytu w W arszaw ie to 
w arzyszył naszym  gościom  przedstaw iciel 
państw a przy M iędzynarodowej Komisji 
M ieszanej Górnego Ś ląska, radca  poselstw a 
Br. Bouffałł.

P. R udo lf S chne ider z W ro c ła w ia , p ro fe s o r K aeckenb eeck , p re zyd e n t T ryb u n a łu  roz jem 
czego , Ju ljusz  K a łu ż n ia c k i Sędzia  T rybuna łu  ro z je  nczego  d la  G órnego  S ląs ca, B ro n is ła w  
B o u ffa ł p rz e d s ta w ic ie l P a ń s tw a  przy M iędzyna rodow e j K om is ji m eszane j \ 'd la  G órnego

S .ąska , R adca  p o s e ls tw a . Pot. A. M asłowski.
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2 dziejów zamków obronnych i warowni kresowych.

K o rz e c . tP a ła c  K o re ck ich  i C z a rto ry s k ic h .

KO R ZEC .
Wobec zamierzonego wskrzeszenia słynnycł) fabryk porcelany w Korcu, 

artykuł niniejszy obudzi niechybnie zainteresowanie.

Dwunasty syn Olgierda Litew
skiego, Konstanty Butawa, funduje 
warowny zamek w Korcu na Woły
niu roku 1399.

Dużo miał synów burzliwy 
i chwiejny Olgierd Gedyminowicz.

Butawa, aczkolwiek dwunasty, 
a jak niektórzy piszą .syn urojo
ny" — niewiadomo skąd się takowi 
biorą — udał się dobrze.

Od niego się wiedzie ród ksią
żąt Koreckich.

Dobrze czynami wojennemi kra
jowi zasłużeni.

Korecki Samuel, hospodara mul- 
tańskiego szwagier. Mąż to był sta- 
tury rosłej, dowcipu pięknego, od

wagi niezwyczajnej, w naukach się 
kochający.

Naród o nim pieśni śpiewał.
Raz jeden tylko do Prutu wsko

czył pod Cecorą, uciekając, lecz 
się opamiętał, powrócił, Żółkiewski 
wszakże z przekąsem mu rzekł: „ze 
mnie woda nie ciecze".

Do Stambułu jeńcem wchodząc, 
na kobzie oberka wygrywał wesoło.

Tam, mając już na szyi sznur 
zawieszony, jeszcze dwunastu Tur
ków trupem położył.

Jan Karol Korecki, brat Samue
la — w Sztokholmie więziony, po
tem za Ponta, syna królewskiego,—

z niedobrego łoża spłodzonego, na 
zamian dany.

Joachim kniaź Korecki—w spra
wach rycerskich wyćwiczony.

Samuel Karol — z Ligęzianką, 
córką Hermolansa ożeniony.

Na nim dom Koreckich ustał.
Pieśń stara głosi:

„Koreckich niemasz, Czarneckich mato, 
l Chodkiewiczów ju ż  nam nie stało".

Od Koreckich przechodzi Ko
rzec do Leszczyńskich, Czartory
skich, Młodeckich, na Korzowatej 
lenników.

Czartoryski Józef, stolnik litew
ski, najświetniejszy na Korcu książę.

Prowadzi żywot cichy, dla bliź
nich pożyteczny, czyni Korzec ogni
skiem gospodarstwa rozumnego, 
stwarza fabryki porcelany, fajansów, 
pasów litych.

Na początku była jeno fabryka 
farfurów.

„Farfur“ oznacza cesarza chiń
skiego i porcelanę.

Tak nas uczą.
Czy jednak „fur* będzie cesarz, 

a „far" porcelana, czy też odwro
tnie, tego nie wiemy.

Dość, że z farfuru potem wyszła 
doskonała porctlana.

Czartoryski z Franciszkiem Me- 
zerem zapoczątkowali fabrykę roku 
1789.

Porcelana korecka nabrała zna
czenia narodowej.

Znakomici, w kunszcie wsławie
ni, artyści malarze Sobiński, Cho- 
micki, Gajewski, wreszcie z Sevres 
przybyły Merault.

Porcelana delikatna, przezroczy
sta o ulubionym kolorze niebie
skim we wszystkich odcieniach.

Malowidło ma tony łagodne, 
troskliwe, miniaturowe, cechujące 
epokę Stanisławowską.

Pozłota z odcieniem czerwona
wym, trwałym.

Przeważają motywy ze świata 
roślinnego, widoki zaczerpnięte z niw

Porcelana korzecka.
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Z dziejów zamków obronnych i warowni kresowych.
t

P o rce la n a  ko rzecka .

ojczystych, stare zamczyska, wize
runki zasłużonych krajowi mężów, 
miniaturowe portrety już to kocha
nek Ludwika XV, już to kochanków 
Katarzyny, co kto woli.

Wszystko pełne wdzięku i sub
telnego kolorytu.

Bywa imitacja angielskiego Weg- 
dwoodu barwy jasno żółtej.

Lub angielskiego Derby z ga- 
łęźmi modrzewia koloru liljowego.

Kształty przedmiotów zbytkowych 
początkowo naśladują wzory zagra
niczne, potem przypominają wyroby 
krajowe.

Wazy, urny, czary, dzbany, ser
wisy stołowe.

Dziwolągów przeróżnych Korzec 
nie tworzył.

Ikonostas, skrzypce, pantofel, 
nimfa w pozie obiecującej, są to 
przeważnie twory porcelan zagra
nicznych.

A również fotel z porcelany, na

którym dama w dekolcie się nie 
oprze, gdyż jej zimno, jak powiada.

Nie trzeba siadać bezpośrednio.
I znaki na porcelanach również 

swojskie.
Nie spotkasz amorów zakocha

nych, bocianów, djabłów z ogonami 
lub liści figowych.

Masz za to oko, wszędzie oko. 
Węższe lub dłuższe, kwadratowe 
lub okrągłe, z promieniami lub bez 
promieni.

Kolory oka wymarzone. Błękit
ny, czarny, liljowy, brunatny, brą
zowy. Jest też oko koloru mniej 
ładnego złote lub czerwone. Zato 
porcelana piękniejsza.

A przy oku podpis. Korzec dru
kowany lub pisany albo wyciskany. 
Języki polski i rosyjski.

Opatrzność opromieniona była 
Korca symbolem.

Tak trwało długo, bo do 1831 
roku.

Wkońcu z biegiem uypedków 
świetność wyrobów poczęła gasnąć.

Tak się też i z pasiarnią przez 
Czartoryskiego założoną również 
stało.

Początkowo rozwój doskonały.
Wytrawny majster Sel mend two

rzy w Korcu arcydzieła pasów litych.
Zapotrzebowanie egremne. Szla

chtę przed wyborami kaptować 
trzeba. Pas stanowi prezent przedni.

Czartoryscy adherentów jednają. 
Selimand to nosem czuje i coraz 
piękniejsze pasy tworzy.

A potem zwykła losu zmienność.
Szlachta w zapalczywości wy

borczej stygnie.
Coraz mniej prezentów się roz- 

daje.
Pasów już tworzyć nie trzeba.
Zresztą i carowie pasy nosić 

zabraniają.
Tworzy się zalóżki, paseczki 

zdobiące ładne dekolty żydówek.

Porcelana korzecka.
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Z dziejów zamków obronnych i warowni kresowych.

♦

P o rce lana  ba ra n o w ie cka .

Potem i dekolty żydówek carom 
szkodzą.

Pasy lite przerabiają na ornaty, 
a z ornatów przetapiają srebro na 
zastawy stołowe dla bogatych żydów.

O zgrozo! Z pasów ornaty, z or
natów srebrne naczynia.

Taki los spotkał świetną per- 
sjarnię Czartoryskiego i wytwórnię 
porcelan ozdobnych.

Jeno w pobliskiej Baranówce

nad Słuczą tenże Mezer kontynuo
wał porcelan wyroby.

Lubomirscy, Walewscy, Gagarin, 
kolejni Baranówki właściciele, pod
trzymywali kunsztowną wytwórnię. 
Baranowiecka porcelana sławę go
dną zyskała.

Dziś w Korcu pozostały malo
wnicze ruiny zamku warownego.

Baszta u bramy wjazdowej.
Dookoła park z modrzewiami, 

świerkami, jodłami.

Licznie rozsiane kurhany, krzyże 
kamienne, wały obronne, olbrzymie 
lochy pod wr równią.

Wszystko to pomne kniaziów Ko
reckich sławy i z nimi krewień- 
stwem związanych kniaziów Żyżem- 
skich i Holszańskich — Mengli Gi- 
reja pod Korcem dzielnych po
gromców.

/Hfon/ Urbański,

DZIEŁO DLA POLSKI.
(Notatka pod adresem Departamentu Sztuki').

Niedawno pojawiła się w witrynach 
księgarskich książka Jerzego Kieszkow- 
skiego: .Artyści obcy w służbie polskiej*. 
Szereg ciekawych rozpraw zamyka szkic: 
„Fragmenty projektowanego pomnika ku 
czci Napoleona I w Warszawie (Karjatydy 
Thorwaldsena)". — Z całym rozmysłem 
powtórzyłem błędną pisownię nazwiska 
głośnego plastyka duńskiego, podaną 
przez p. Kieszkowskiego, aby wytknąć 
przy sposobności niepraw dłowość. Odkąd 
.Gazeta korrespondenta warszawskiego 
i zagranicznego* zrobiła z twórcy .Chry
stusa* po szwedzku brzmiącego Thor- 
waldsona" i nawet znakomitego Idźkow- 
skiego pochwyciła pod tym względem 
w sidła swoje, posługiwali się nasi autorzy 
błędną pisownią, używali .Thorwaldsen* 
zamiast Thorvaldsen. Nie wartoby zwra
cać uwagi na .w* z jednym czy dwoma 
brzuszkami, gdyby nie przyszłe uroczy
stości odsłonięcia posągu konnego i udzia
łu w nich obcych przedstawicielstw, 
zwłaszcza duńskiego. Sumienne zaś na
rody i głoski kreślą sumiennie...

Zasługą niewątpliwą p. Kieszkowskie
go jest p iruszenie sprawy t. z. .Karjatyd*, 
na których miał spoczywać architraw ta
blicy marmurowej, zaprojektowane! przez 
budowniczego kościoła Św. Aleksandra 
(plac Trzech krzyży), Aignera, z wyrytemi 
na niej słowami Napoleona, wypowiedzia- 
nemi 11 lipca 1812 r. w Wilnie do depu- 
tacji skonfederowanego narodu naszego, 
w przededniu .drugiej kampenji polskiej*. 
Istotnie karjatydy zamówiono u Thor- 
valdsena, lecz wypadki późniejsze unice
stwiły zamierzenie i praca artysty nie 
doczekała się przewiezienia na ziemię

polską. Po pewnym czasie nabył ją dwór 
czy rząd duński dla ozdobienia sali tro
nowej pałacu Christiansborg w Kopen
hadze. Wspomniał już o tern A. Kraushar 
w broszurce: .Posąg Thorwaldsenowski 
księcia Józefa* z powołaniem się na 
Eugenjusza Plona, biografa francuskiego 
słynnego rzeźbiarza. Thoryaldsen. Sa via 
et son oeuvre).

Nie było zatem w literaturze naszej 
zupełnie .głucho* o losie karjatyd, aczkol
wiek niewątpliwie pierwszy p. Kieszkow- 
ski, dał dokładny ich opis, ocenę i uja
wnił dobrze znany w Danji fakt, zako
munikowany mu przez dyrektora muzeum 
Thorvaldsena, p. Mario Krohn (nie Krone, 
jak mylnie ogłasza), że niedoszłe podpo
ry tablicy Aignerowskiej doszczętnie zni
szczały w 1884 r. podczas okropnego po
żaru zamku Christiansborg. Ale wspa
niała siedziba ongi Oldenburgów, potem 
Holstein—Gluccksburg — Augustenburgów 
wystrzeliła na nowo z popiołów, odbu
dowana według zachowanych planów 
i w ostatnich miesiącach dogasającej świa
towej pożogi wojennej stanęła w okaza
łości dawnej, moles poważny, surowy, 
imponujący rozmiarami. W części wskrze
szonego przybytku mieści się Rigsdag, 
parlament, inną część przeznaczono dla 
panującego. Nie wiem, czy karjatydy. któ 
rych model gipsowy znajduje się w mu
zeum imienia mistrza, zostaną znowu 
wykute w marmurze i wzniosą się po 
obu stronach tronu; to jednak wiadomo 
z historji, że niegdyś książę warszawski, 
Fryderyk August, zgodził się na umiesz
czenie ich w izbie Senatu, naprzeciw 
swego tronu, między dwoma pilastrami.

Ciężka dłoń rzeczywistości, wyprawa mo- 
sk ewska, zmierzch korsykanira, zamie
niła hołd niewykonany na epizod histo
ryczny.

Przed sześciu laty (o ile nie mylę 
się), gdy wichura szalała jeszcze i nasza 
wolność wychylała się dopiero z poza 
chmur krwawych, napomknął w rozmowie 
ze mną dyrektor Krohn, — że byle tylko 
zamknął się okres zmagrń, będzie można 
myśleć o podarowaniu Polsce kopji gi
psowego modelu karjatyd. Dokładnie od
czułem wtedy życzliwe słowa i tkwiącą 
w nich de ikatność, że co dla Polski było 
przeznaczone, powinno znaleźć się w jej 
granicach, choćby nie w oryginale. Mario 
Krohn umiał realizować swoje pragnie
nia, żywione—to wypada podnieść—także 
i w dobie ważenia się szali szczęścia 
i mglistego jeszcze wyniku zapasów. 
Wszakże po wskrześnięciu naszej pań
stwowości postarał się o zwrócenie nam 
malowidła Orłowskiego, wyobrażającego 
projekt na pomnik Poniatowskiego, pro
jekt wypożyczony Thorvaldsenowi. Dlate
go właśnie, jak poprzednio dałem inicja
tywę do tej rewindykacji i znalazłem 
odpowiedni tytuł prawny w koresponden
cji komitetu warszawskiego z mistrzem 
duńskim, tak obecnie nie chcę polegać 
na samym sentymencie szlachetnym lecz 
powołam na pamięć pewien szczegół. Już 
I. M. Thiele podkreślił w źródłowej ksią 
źce (Thorvaldsen i Rom. Kóbenhavn 
1852. T. I. Ser. 221, 222), że na podsta
wie umowy zawartej z Warszawą miał 
Thoryaldsen otrzymać za dzieło dwa ty
siące szkudów, z której to sumy wypła
cono mu przy zamówieniu tytułem za
liczki trzecią część. Skutkiem likwidacji 
okresu Napoleona nikt z Polski nie zapy
tał się o pracę, aż dopiero transakcja 
duńska ułatwiła znalezienie dla niej pomie
szczenia. Zaliczka przepadła ze słusznością 
zupełną. Niewątpliwie... Wszelako ius ae-
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gum, nie owo nieubłagane, skodyfikowane 
strictum, możeby wniosło za nami instancję. 
Ono przecież nie przedawnia się jako głos 
sumienia. Spadkobiercą zbiorów Thorvald- 
sena jest muzeum jego imienia w me- 
tropolji duńskiej, zbiorów jedynych w świę
cie, stanowiących akt wielkiego pietyzmu 
narodowego względem jednego z wybra
nych, dobrych synów. Niechże zatem ży
czenie p. Mario Krohn spełni się najry
chlej, niechże społeczeństwo nasze, któ
remu tragedja dziejowa uniemożliwiła 
dopłatę, ujrzy karjatydy bodaj w kopji 
z odlewu w przyszłym budynku Senatu, 
dźwigające tablicę z napisem, uwiecznia
jącym nie zapowiedź, ale fakt powołania 
Polski do życia politycznego. Antyczne, 
pełne greckiej prostoty figury, zwiążą 
rozwiane nadzieje z obecną rzeczywisto
ścią, będą wyrazicielami potężnych wysił
ków przeciw przemocy i wymierzonej 
sprawiedliwości po latach mroku. I by
najmniej nie dla wywarcia nacisku się
gnąłem do wspomnień rozmowy prywat
nej lub napomknąłem o tytule natury wyż
szej, — jeno w celu skierowania uwagi 
departamentu sztuki przy ministerstwie 
oświecenia na pewne możliwości i w chę
ci podsunięcia inicjatywy bezwarunkowo 
wdzięcznej. Jestem przekonany, że nas 
nad Oeresundem zrozumią i uszanują 
zapał ściągający do Ojczyzny każdą ce
giełkę, ozdobioną śladami czcigodnej hi- 
storji. Hasło na świątyni Sybilli w Puła
wach naufragio patriae ereptis przyjmie 
każdy z pokłonem głębokim i serdeczno
ścią dla społeczności, która i w chwilach 
uśmiechających się powodzeń skierowu
je źrenice w stronę przeszłości.

Ernest Łuniński.

Dzieło dla Polski.

Jó z e f x ią żę  P o n ia to w sk i, p ła sko rze źb a  z fo rm y z d ję te j z o ryg in a łu  Tho rva ldsena , p o c z .w .X lX . 
w ed ług  p la k ie ty  a r t.  B o raw sk ie go .

ZE SZTUKI DNI OSTATNICH.

— Widziałeś .Pomnik Wdzięczności* 
dla Ameryki?

— Ano, widziałem, oczywiście, dla
czegóż bym miał nie widzieć. Widziałem 
w dzień, w słońcu, i w nocy przy księży
cu, czasu pogody — i podczas deszczu — 
i zawsze mi się nie podoba.

— Prawda? horrenduml 
Takie powiedzenia słyszymy co chwilę,

obywatel warszawski ma ogromne zmar
twienie—z tą. . wdzięcznością.

Te: imcie, te oceany skondensowa
nego mleka, te biszkopty, czekolady, hojną 
ręką Hoovera rozlane po ziemiach polskich, 
zasługiwały na piękniejszy symbol, na 
wspanialszy gest...

Dunikowski jest niewątpliwie bardzo 
uzdolnionym rzeźbiarzem, powiedziałbym 
że pierwszym w Polsce (z przeprosze
niem innych żyjących Praxitelów, muszę 
to powiedzieć), tylko w tym wypadku ta
lent jego nie umiał się wżyć w zadanie, 
któremu przecież powinien był sprostać.

Figura główna, zupełnie niepotrze
bnie polichromowana, jest w swoim rodza
ju kapitalną karjatydą, mocno, dekora
cyjnie postawioną. Byłaby ona zupełnie 
na miejscu, gdyby znalazła się na fronto
nie jakiej monumentalnej budowli. Wte
dy odpowiedziałaby celowi. Jestto rzeźba, 
którą koniecznie trzeba oglądać zdała — 
jak zresztą każdą dekoracyjną plastykę.

Umieszczona wysoko, zyskałaby na 
wyrazie, formy zaokrągliłyby się, a cięte 
szeroko detale złagodniały.

Tymczasem: figurę wtłoczono w ciężką 
i brzydką architekturę, z tyłu przylepiono 
nieorganicznie związaną w całość grupę— 
i całość żyć nie może, ponieważ nie jest 
konstrukcyjni związana, zwarta, a bez 
tych pierwiastków niemasz monumen
talnej sztuki.

Ogromna ta rzeźba rozsadza otocze
nie, wyglądająca jakby było ulepione 
z chleba, tak na byle jak, podczas kiep
skiego obiadu...

Ani forma placyku, ani tern bardziej 
podstawa monumentu nie tworzą jedno
ści. Jedno do Sasa, drugie do łasa.
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Myśl, nie nowa zresztą, postawienia 
pomnika prawie że bezpośrednio na zie
mi była zabójczą dla sprawy.

Strywializowała do reszty całość, 
dekoracyjność zabiła doszczętnie.

Monument aby ożył musi znaleźć 
inne otoczenie. Ogródek, jaki w tej chwili 
oglądamy, może być miejscem dla fre- 
blowskich ćwiczeń, doskonałem miej
scem odpoczynku dla mamek i ich opiece 
powierzonych maleństw, —ale przenigdy 
tłem dla lego rodzaju pomnika. Warszawa 
małe ma pojęcie o dekoracyjności zdo
bniczego ogrodnictwa. Wycinamy stare 
piękne drzewa (egzemplum Hotel Euro
pejski). Kastrujemy 60 — 70 letnich sta
ruszków,—do djabła,—dajcież im spokój. 
Natomiast tam, gdzie mamy coś oryginal
nego stworzyć, — miseria!

Umieszczenie pomnika na skwerze 
w pejzażu, w otoczeniu parkowem, jest 
rzeczą niezmiernie trudną, o wiele prze
chodzącą możliwości, jakiemi rozporzą
dzają obecnie ludzie, którym powierzono 
pieczę nad temi sprawami.

Władysław Wankie.



Prof. Jorga i Rumuni w Paryżu.
(Szkoła rumuńska, wydawnictwa).

W chwili, gdy koronacja króla 
Ferdynanda i królowej Marji zaj
muje ogólnie wszechświatową prasę, 
ciekawem będzie dla polskich czytel
ników podać kilka szczegółów o życiu 
umyslowem rumuńskiem w Paryżu

P ro f. Jo rga , w gab inec ie  przy p racy.

oraz o jednej z najciekawszych in
stytucji rumuńskich za granicą — 
„Szkole rumuńskiej* w Paryżu.

Jest ona dziełem słynnego nie- 
tylko w Rumunji, ale wszechświa
towe, uczonego historyka, profesora 
Mikołaja Jorgi, gorącego przyjaciela 
Polaków i niepośledniego znawcy 
naszej historji. Prof. Jorga jest po
tężną siłą naukową europejską, wy
soko cenioną we Francji, w Anglji, 
we Włoszech, w Niemczech, gdzie 
na wykłady jego uczęszcza mnó
stwo osób, gdyż — rzecz dość nie
zwykła— znakomity uczony posiada 
doskonale prawie wszystkie języki 
nowożytne. Jest on korespondentem 
Instytutu Francuskiego — godność 
naukowa bardzo wysoka — i profe
sorem Sorbony od niedawna, co 
wcale nie przeszkadza mu w urzą
dzaniu wykładów w innych stolicach 
Europy, a jednocześnie w rczwija- 
niu wprost zdumiewającej działal
ności umysłowej w Rumunji. Oprócz 
wybornych, tłumnie uczęszczanych, 
wykładów w uniwersytecie w Buka
reszcie, oprócz gorliwego zajmowa
nia się mnóstwem, najczęściej stwo
rzonych lub rozszerzonych jego sta
raniem, instytucji naukowych, prof. 
Jurga kieruje również kursami uni- 
wersyteckiemi wakacyjnemi i wydaje 
co rok parę wyczerpujących stu- 
djów z dziedziny historji. Nie dość

na tern. Dbały o polepszenie dzien
nikarstwa i zachowania w niem 
czystości języka, pragnąc zreformo
wać nieco prasę codzienną i nadać 
jej trochę wyższy poziom, prof. 
Jorga pisuje w wielu dziennikach, 
nawet osobiście redaguje jeden 
z nich „Neamul Romaniesc" (Lud 
Rumuński), który może być zacy
towany, jako wzór codziennego pis
ma. Kilkanaście pism perjodycznych 
rumuńskich jest również wzbogaca
nych artykułami słynnego uczonego, 
nie mówiąc o najróżnorodniejszych 
„revues“ francuskich, angielskich, 
włoskich, niemieckich etc-

— Kiedy sypia prof. Jorga? — 
spytała raz jednego z jego przyja
ciół królowa Marja rumuńska, posia
dająca, jak wiadomo, dość wdzięcz
ny talent literacki, gdy, oddawszy 
słynnemu uczonemu do przejrzenia 
swój rękopis późno wieczorem, ode
brała go nazajutrz bardzo rano pe
łen notatek, świadczących o uważ- 
nem czytaniu.

Zapytany popatrzył na monar- 
chinię z zakłopotaniem i odparł po 
chwili namysłu:

— Nie wiem, najjaśniejsza pani. 
Chyba nigdy.

Podczas wojny znakomity uczo
ny, lubo wysoko stawiany i bardzo 
szanowany przez Niemców, oświad
czył się za Aljantami, zarówno z po
wodu swych sympatji frankofilskich, 
jak w słusznem poczuciu sprawie
dliwości sprawy. Po wejściu wojsk 
niemieckich do Rumunji, został wy
dany barbarzyński nakaz niszczenia 
wszędzie dzieł prof. Jorgi. Jedno 
z nich zostało zniszczone całkowi
cie w nakładzie, wypadkowo tylko 
zdołano ocalić parę egzemplarzy, 
będących dziś unikatami. Autor zaś 
niszczonych dzieł tułał się wraz 
z rędziną zdała od rodzinnego demu,

również napół zniszczonego prżeż 
Niemców i Bułgarów.

Było od czego upaść na duchu. 
Ale prof. Jorga nie poddaje się ani 
na chwilę zwątpieniu i zniechęce
niu. Owszem, swoim przykładem 
krzepi na duchu młodzież, nie wy
puszczając z ręki pióra, ogłasza 
szereg płomiennych artykułów, peł
nych entuzjazmu i wiary w przy
szłość, a w wieczornych godzi
nach spoczynku z młodym litera
tem francuskim, p. Gorceix, byłym 
jeńcem wojennym, zbiegłym z Nie-

S zko ła  Rumuńska w Fontenay-aux-R oses.

mieć do Rumunji, pracuje nad tło- 
maczeniem i ułożeniem antologj 
rumuńskiej po francusku.

Naród umiał ocenić działalność 
uczonego i patrjoty. Młodzież uni
wersytecka patrzy na prof. Jorgę, 
jak na swego prawdziwego wodza 
duchowego, wogóle jest on dziś naj
popularniejszym człowiekiem w Ru
munji, a jedyny zarzut, jaki czynią 
mu rzadcy niechętni, jest nieubła
gana jego prawdomówność, nie 
oszczędzająca najwyżej postawio
nych osób.

Prof. Jorga zajmował już parę 
razy wysokie godności państwowe, 
gdzie również był bezwzględnym dla 
niedołęstwa i dla spekulujących na 
sprawach publicznych urzędników. 
Obecnie znowu głośno mówi się 
w Rumunji o powrocie do władzy 
„jorgistów", t. j. zwolenników prof. 
Jorgi.

Takiego człowieka i uczonego 
jest dziełem „Szkoła Rumuńska0 
we Francji, ufundowana na wzór 
słynnej „Ecole franęaise” w Villa 
Medicis, w Rzymie. Prof. Jorga zna 
doskonale z własnego doświadcze
nia trudne warunki życia uczącej 
się młodzieży i w tym celu uczynił 
wszystko, co było możliwem, aby 
je ułatwić. Budynek „Szkoły Ru
muńskiej", odpowiadający najwy
bredniejszym wymaganiom hygjeny
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nowoczesnej, zawiera oprócz jas
nych i wygodnych pokoi wcale 
ładną bibljotekę, gdzie mogą do
skonale pracować mieszkańcy szko
ły, mały, ładny pawilon dla zarzą
dzającego szkoły, którym jest obec
nie p. Janculescu, i ogromny prze
śliczny ogród, istny park, pełen 
kwiatów i róż, z których słynie 
Fontenay.

Ilość zamieszkujących szkołę jest 
ustalona w cyfrze 12 osób, przy- 
czem do tej pory niema tam miej
sca dla przedstawicieli nauk ści
słych, a tylko historycy, prawnicy, 
artyści etc. Każdy z nich musiał 
udowodnić osobistemi pracami lub 
konkursowym egzaminem, gdyż prof. 
Jorga nie uznaje systemu protekcji 
i faworytyzmu, żądając dowodów 
wartości jednostki. Kto po roku nie 
wykazał żadnych korzyści pobytu 
we Francji, traci prawo zamieszki
wania w szkole.

Oprócz mieszkania z wszelkiemi 
wygodami, każdy z 12-tu członków 
Szkoły Rumuńskiej otrzymuje 300 frs. 
miesięcznie na drobne wydatki. 
Zważywszy, że studenci i specjali
zujący się na studjach Rumuni 
mają prawo do t. zw. „chcnge" 
czyli zmiany pieniędzy co miesiąc 
po dość wysokiej taksie, również 
o ile wykażą, że pracują istotnie 
naukowo, udowodniając to egzamina
mi lub osobistemi pracami, widać 
z tego, że los uczonych, studentów 
rumuńskich we Francji, jakkolwiek 
bardzo skromny, pozwala im żyć 
i pracować przy rozsądnej oszczędno
ści. Jest między nimi kilku uczo
nych już znanych w Rumunji. jak 
historyk Marinescu i kompozyt:r 
Costriseanu.

To też Rumuni w Paryżu za
znaczają się w ostatnich czasach 
dość ruchliwą działalnością literacką.

Pisałam niedawno o doskonałej 
książce pani Marji Jonescu z przed
mową królowej Marji, niedawno 
teraz ukazała się nowa książka 
o bardziej naukowym charakterze 
pióra profesora Jorgi „Sztuka Ru
muńska" (L‘Art Roumain) z prze- 
ślicznemi obfitemi ilustracjami i do
datkiem o architekturze, opracowa
nym z punktu widzenia technicznego 
przez p. Jerzego Bals, znanego 
architekta.

Wszystkie historyczne i artystycz
ne zabytki Rumunji znalazły w pro
fesorze Jorga gorliwego historyka, 
który odnosi się do nich nietylko 
z wielkim pietyzmem patrjotycznym, 
ale zarazem i z głęboką znajomością 
rzeczy.

Książka o „Sztuce Rumuńskiej" 
jest zarówno dziełem dla uczonego,

jak pięknym nabytkiem dla salonu. 
Nie jest to pierwsze wydawnictwo 
w tym rodzaju: niedawno wyszła 
również ładna i ozdobnie wydana 
„Antologja Rumuńska" w języku 
francuskim, dzieło profesora Jorgi, 
w którem dopomagał mu młody 
profesor - literat francuski, wyżej 
wspomnimy p. Gorceix.

Dla nas osobiście ciekawym 
rysem dopełniającym tej ze wszech 
miar potężnej postaci jest szczere 
i gorące polonofilstwo profesora 
Jorgi. Z miast i wszechnic polskich

T

r

Święto pułkowe 21 p p. (Dzieci Warszawy) w Warszawie.

G e n e ra lic ja  przed d e fila d ą , na p ie rw szym  planie gen. Żeligow-ski.

Przed kośc io łem  garn izonow ym  na ulicy D ług ie j.

F o t. S t. B rzo zo w sk i.

wielki uczony szczególnie upodobał 
sobie Lwów, gdzie nieraz studjował 
stosunki polsko-rumuńskie w prze
szłości, korzystając z biblioteki 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, któ
rego jest również członkiem hono
rowym. Lwów był niegdyś licznie 
nawiedzany przez studentów rumuń
skich i dotąd ślady pobytu tych 
ostatnich nie zostały dostatecznie 
opracowane.
Paryż. Dr. M. Kasterska.

13



Stulecie niepodległości Brazylji.

A le ja  palm p row a d zą ca  do pa ła cu  p rezyden ta . Dr. E p ta c io ,  p rezyden t Z jednocz. 
S tanów  B ra zy lji.

Stulecie niepodległości Brazylji.
Zjednoczone Stany Brazylji wielkie- 

mi uroczystościami obchodzą setną ro
cznicę proklamacji niepodległości. 13 maja 
1822 przedstawiciele kraju zebrani w Rio 
ustanowili Dom Pedra obrońcą stałym 
Brazylji, a podczas podróży przez pro
wincję San Paolo w wrześniu tego sa
mego roku ogłoszono niepodległość kraju.

Przedtem była Brazylja kolonją portugal
ską. Podczas podróży do Indii Wscho
dnich w roku 1500 podróżnik Cabral, któ
rego prądy poniosły na zachód, ujrzał 
dnia 21 kwietnia ląd, a 25 tego samego 
miesiąca wylądował w Porto Seguro. 
Zanektowawszy kraj dla Portugalji, nadał 
mu nazwę Ilha da vera Cruz (Kraj pra
wdziwego krzyża). Dzisiejsze imię otrzy 
mał kraj od nazwy czerwonego drzewa 
Pao da Brazil (Drzewo płonącego węgla).

Początkowo była Brazylja kolonją karną, 
a w roku 1548 wygnano do niej żydów. 
Dopiero za Jana 111 otrzymał kraj system 
rządowy i stał się przedmiotem eksploa
tacji rozmaitych „ ca pita nos “. Historja 
Brazylji bogata jest w wojny, rewolucje 
i zdarzenia. W roku 1889 proklamowano 
republikę. Kraj to nadzwyczaj bogaty i pe
łen niewyczerpanych i niewykorzystanych 
dotychczas skarbów.

0 m  mówią w Warszawie?
Czasem przychodzi tak a  chwilka, że 

pragnęłoby się nap isać  coś ogrom nie 
prawdziwego, więcej naw et: coś zupełnie 
autentycznego. Zam iast więc pod tytułem  
„o czem mówią w W arszaw ie* wypisywać 
rzeczy, o k tórych  n ik t nie mówi, poszedłem 
m iędzy ludzi z m ałą  p ryw atną  ankietą.

— O czem m ówią w W arszaw ie. — 
zapytałem  uroczą p artnerkę  przy bridge‘u.

Pani zastanow iła się, rzuciła  na mnie 
badaw cze spojrzenie i rzekła po nam yśle.

— W W arszaw ie mówią o drożyźnie- 
P a ra  jedw abnych pończoch kosztuje... —

— Nie wchodźmy w szczegóły tego 
in teresu jącego  skąd inąd  tem atu. 0  czem 
mówią w W arszaw ie?— zwróciłem  się do 
innego p a rtn e ra  b ridge‘owego.

— P an  pozwoli, że się nam yślę. A ta k , 
m ówią o w alucie. Funty s to ją  dziś... —

Trzeci pa rtner przerw ał zw ierzenia 
w alutow e.

— Mówią znacznie więcej o akcjach, 
dzisiaj jest< bessa. Lilpopy...

Podczas ko lac ji pani domu w odpo
wiedzi na  moje zapytanie uśm iechnęła 
się blado.

— J a  mówię teraz  o wyzysku lekarzy.

W ezwałam do Józia  doktora, nic dziecku 
nie było. P rzejadło się. Nie m iał naw et 
podwyższonej tem peratury . A tak i pan 
konsyljarz wziął tysięcy... —

Sąsiadka z prawej strony  skarżyła 
się okrutnie.

— J a  zawsze mówię o tern, o czem 
myślę. Prow adzę rozwód, ale w tych 
czasach trzeba być m iljarderką, ażeby 
sobie pozwolić na  podobny wydatek. A d
w okat żąda za przeprowadzenie spraw y 
rozwodowej... Nie, nie powiem, niechaj 
sam  pan zgadnie...

Zanim m oje stereotypow e pytanie 
zadałem  którem uś z dobrych przyjaciół, 
ten  powiedział mi.

— Czy nie słyszałeś o jak iem ś pięcio- 
pokojowem m ieszkaniu w śródm ieściu? 
Chciałbym sobie kupić, tak  trudno o m ie
szkanie, naw et za,pieniądze...

J a k a ś  pani opowiada.
—- Mam wprawdzie m ieszkanie ośmio- 

pokojowe, ale trzy  są  zarekw irow ane. To 
je s t  straszne. Urzędniczka, k tó ra  u mnie 
mieszka, każę sobie codziennie podawać 
dzbanek z go rącą  wodą do mycia! A w tam 
tych  pokojach rozkw aterow ali się tacy 
n ietykaln i posłowie...

Z m oją ank ie tą  zwracam  się do jedne
go z w ybitnych polityków. Robi dw u
znaczny (dyplom atyczny) wyraz tw arzy 
i rzecze.

— Nie u ra tu je  R ataj tego, co roztrąbi

Trąm pczyński. chociaż m arszałek m arszał
kowi nie dorówna...

Nielubię, kiedy leader polityczny, 
m iast rzeczowej odpowiedzi, s ta ra  się 
mówić dowcipami.

Więc do człowieka apolitycznego zw ra
cam się.

— Mam w rażenie—odpowiada mi—że 
mówią o M agistracie. Nie wiem sam, czemu, 
bo tem at to nudny, nieciekaw y, poprostu. 
m agistracki. Ale te podatki. . ten  deficyt 
i ta  „ona“... Dlaczego robiono skandal 
z „onęj“, tego dopraw dy zrozum ieć nie 
mogę. Gdyby publiczność zaczęła pro te
stow ać na  w szystkich skandalicznie nu
dnych prem ierach. . — Nie byłem ciekawy 
dalszych roztrząsań.

— O czem k mówią w W arszawie? — 
zapytałem  naszą  gwiazdę operetkową. 
U śm iechnęła się czarująco.

— Zdaje mi się, że mówią o mnie. 
Nawet bardzo wiele m ówią o moich 
toaletach...

Sym patyczny redak to r sym patycznego 
k u rje ra  roześm iał się zupełnie nerwowo

— Tylko u mnie przeczyta pan, o czem 
mówią w W arszaw ie: O wywozie i fa
jansach .

W reszcie człowiek m ądry, chociaż 
profesor filozofji, rzekł:

— Mówią wiele, bardzo wiele, ale 
w bogactw ie tem atów  widzę ubóstwo 
tem atu . J.
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Teatr Nowości: Niezwykłe popisy baletowe w „Bajaderze” operetce E. Kalmana.

F o t. L eo F o rb e r t.

^ r t .  ba le tu  N. P a w liszczew a  i P. Parne ll w  tańcu 
hinduskim.

E s te tyczn a  fig u ra  b a le to w a , budząca sensac ję  sw o ją  
śm ia łośc ią .

S z lache tno ść  lin ji i ry tm iczno ść  gestu  hinduskiego 
„P a s “ .
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Z życia politycznego we Włoszech.

B. M ussolin i w rozm ow ie  z królem  w łoskim  przed wyjazdem  do Lozanny.

Teatry Warszawskie.

T e a t r  K o m ed ja : „Bogini nie
pokoju", komedja Niccodemiego.

Poziom gry aktorskiej w teatrze 
Komedja jest tego rodzaju, że utru
dnia lub wręcz uniemożliwia wyda
nie jakiejkolwiek opinji krytycznej 
o wystawionej sztuce. Komedja Nic- 
codemiego jest utworem teatralnym 
dostatecznie pomysłowym, dowcip
nym, chociaż niezawsze wykwint
nym; konflikt raczej intellektualny, 
w typie Wedekindowskim, główna 
postać kretyna, filozofującego na 
temat „metafizyki niewierności* 
kobiecej nawet zabawna, interesu
jąco nakreślona i paradoksalna. 
Poza tą postacią wszystkie inne 
nie wykraczają poza szablcn kon- 
wersacyjnej komedji, której djalog 
szarpie się i rwie na’tle uporczywie 
konstruowanych paradoksów.

Teatr Komedja w obecnym ze
spole i pod dzisiejszą dyrekcją jest 
straconą placówką artystyczną. Ża
łować tylko przychodzi, że do imprezy 
tej przyczepiono nazwisko świetnego 
komedjopisarza, p. Wł. Perzyńskiego. 
Jego wysiłki w tych warunkach mu
szą być bezowocne.

eb.

Otwarcie Wystawy Drobiu w Warszawie. (zdjęcie .Reki, poi.-)

G rupa cz łonków  Kom ite tu  z M in istrem  R o ln ic tw a  na cze le  w dniu o tw a rc ia  w ys taw y.
A gencja F o to g ra fic z n a  w W arszaw ie.
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Nagroda honorowa za rasowego koguta. G o łęb ie  pocz tow e  w o jsk, poi.

l-sza nagroda ,,k la tka  honorow a”  dla kur. Hodow la p. M is iew icza l-sza nagroda za gąs iora .

,,K ró lik ” . Hodow la p. M isiew icza l-sza nagroda.

Ag. Fot. w Warszawie.

NOWA KSIĄŻKA.
PIERWSZA POLSKA GRAFICZNA WY

STAWA W SOFJI.
W ciągu roku bieżącego urządzono 

w Sofji wystawę retrospektyw nej sztuki 
polskiej. Do urządzenia wielce przyczynił 
się dr.' P. A. Grabowski, znany slawista, 
obecny nasz charge d ’affaires w Bułgarii. 
O wystawie tej dąje należyte pojęcie pięk
nie wydany katalog, św ietnie graficznie 
wykonany przez drukarnię dworską w Sofji. 
Papier kredowy dobrze oddaje reprodu
kcje arcydzieł naszego m alarstw a i rzeź
by Katalog ten sam w sobie je s t  dobrym 
przeglądem naszej sztuki plastycznej. 
Znalazły się w nim bowiem dzieła na j
wybitniejszych naszych plastyków. Jest 
bogato reprezentowany Matejko, Grottgre, 
Juljusz Kossak. Woiciech Kossak. Jacek 
Malczewski, Józef Chełmoński, St. W y
spiański. oraz artyści mlod-zej generacji,

ja k  Boruciński, Jastrzębow ski i inni. Każ
dy z tych artystów  posiada po bułgarskn 
napisany kom entarz, rzecz nardzo pożyte
czną, jeżeli chodzi o zaznajomienie z ich 
dziełami właśnie walecznych bułgarów, 
zwycięzców z pod Adrjanopola, bohaterów 
z nad Czataldży.

K atalog ten pozostanie również miłą 
a pouczającą pam iątką dla tych, którzy 
zwiedzili tę wystawę polskiej sztuki w 
Sofji. Przypomni im wzniosłe i sm utne 
chwile z naszych dziejów ojczystych. Na
uczy wierzyć w lepszą przyszłość i doda 
sił do wytrwania. Dusze wrażliwe na  pięk
no rozmodli w kontemplacji czarów barwy, 
linji i kompozycji naszych dzieł sztuki. 
Katalog ten przynosi zaszczyt towarzystwu 
polsko bułgarskiem u w Sofji. Oby w ysta
wy takie odbywały się częściej w Sofji. 
Dobrze byłoby, gdyby i Polska mogła za
poznać się ze sztuką m Ltrzów  bułgar 
skich.
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Półwiekowy jubileusz Warszawskiego Tow. Farmaceutycznego.

G rupa ju b ila tó w .

W arszaw skie Tow arzystw o F arm a
ceutyczne w roku bieżącym obchodziło 
50-cio letni jub ileusz swego istn ienia. 
Założone w 1872 r. w epoce, gdy system  
rusyfikacy jny  przeciw działał rozwojowi 
wszelkich stow arzyszeń w kraju naszym, 
zdołało zrzeszyć aptekarzy , początkowo 
w arszaw skich, a następnie prow incjonal
nych, tw orząc w b. zaborze rosyjskim  
polskie przedstaw icielstw o zawodowe 
aptekarskie. Działalność Tow arzystw a od 
początku istn ien ia  m iała na celu rozwój 
wiedzy farm aceutycznej, popieranie z a 
sad obyw atelsk ich  w środow isku zawo 
dowem. zbieranie funduszów n a  cele fi
lantropijne, społeczne i narodow e, oraz 
regulow anie stosunków  ekonomicznych

aptekarsk ich . Odczyty i re fe ra ty  n a  ze
braniach Tow arzystw a, wydawnictwo fa
chowej lite ra tu ry , kursy  przygotowawcze 
zawodowe i ogólno-kształcące, kursy m a
tu ralne dla farm aceutów , kursy  specjalne 
dla dyplomowanych, konkursy naukowe, 
wydawnictwo pism a zawodowego, pomoc 
m ate rja ln a  dla podupadłych farm aceu
tów i wdów za pośrednictwem  organu 
„Kasy W sparcia*, stypend ja  i pomoc dla 
kształcącej się młodzieży — oto w ogól
nych zarysach  pole działalności Towa
rzystw a. Poza tern Tow arzystw o prow a
dzi przez szereg la t laboratorjum  anali
tyczne, grom adzi dział bibljoteczny, po
siada zbiory: botaniczne, farm akogno- 
styczne, m ineralogiczne i muzealne.

U roczystość jubileuszow a odbyła się 
w dniu 25 listopada r. b.. poprzedzona 
nabożeństwem  w katedrze św. Jana .

Życzenia jubileuszow e pierwszy zło
żył w icem inister zdrow ia publicznego dr. 
B ujalski. W im ieniu uniw ersytetu  w ar
szaw skiego sk ładał życzenia dziekan dr. 
Mazurkiewicz, w imieniu Tow. lekarsk ie
go dziekan dr. Gluziński, Stów, lekarzy 
polskich — dr. Szczodrowski, Tow. h ig ie 
nicznego — prof. Koskowski, pols. Tow. 
botanicznego — prof. dr. Hryniewiecki, 
Związku lekarzy państw a polskiego — 
dr. Sm iechowski, zarządu Kas Chorych— 
p. kom isarz Sell, lekarzy-dentystów — dr. 
Blikle.

Mężu, czy masz sumienie? 
Idzie Boże Narodzenie,
Gdy świat „hosanna" zawoła 
Ja wciąż jeszcze będę goła?

Acka w sukni z tricotiny 
Stroić będzie górne miny,
Becka w nowiutkim jumperze 
Postać hrabiny przybierze.
A mnie, gdy świeczki zabłysną 
Łzy z oczu gorzkie wytrysną.

* *
*

Jak myślicie, co czyni mąż? 
Chociaż się wtedy skręca jak wąż, 
Chociaż na twarzy aż się mieni, 
Pędzi jednakże do „Eugcnji".

Tam mu wywalą sukien stosy 
Chiffonów, tiulów, „crepe Georgette*, 
Zwał trykotaży spiętrzą pod niebiosy 
I żonie suknię tam dobiorą wnet.
A więc pamiętać mężom kaźcie:

E L E K T O R A L N A  11.
Niech świat się cały sobie zmienia, 
Gdy trwa ..E  U d  E N  J A ”.

Kup P o ż y c z k ę  Z ło tą !
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Liczeni, którzy w 1922 r. otrzymali 
nagrodę Nobla

P ro t. N ie ś  Bohr, znany fizyk  duńs*i, Dr. F. W. A ston  o trz y m a ł na-
o trzym a ł nagrodę Nobla za badania  nad grodę Nobla z chemj .

te o r ją  a tom ów .

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

SEJM I SENAT.

Obie Izby ju ż  się ukonstytuowały. Mar
szałkiem Sejmu wybrany Rataj (P. S. L ), 
w icem arszałkam i Gdyk, Moraczewski, Osie
cki, Poniatowski, Z. Seyda. Marszałkiem 
senatu Trąm pczyński, wicem arszałkam i 
Bojko, Woźnicki, ks. Stycbel.

Zgromadzenie Narodowe zwołane na 
dzień 9 grudnia. W prasie Kampan ja gw ał
towna, choć anonim owa, bo nazwisk kan
dydatów prócz Piłsudskiego nie wymienia 
się żadnych.

Do Naczelnika Państwa zwróciły się 
delegacje P. S. L , Wyzwolenie, P. P. S. 
i N. P. R , aby postawił swą kandydaturę 
na prezydenta. N atom iast grupy 8-ki 
oświadczają, że na kandydaturę tę nie 
dadzą ani jednego głosu.

Marszałek R ata j pragnie zdobyć zau
fanie wszystkich stronnictw  i posłów, 
usuwać uprzedzenia i spory partyjne, 
umożliwiać współpracę. Piękne zamiary; 
niestety, wynik nie zależny od niego.

P. S. L  zaprzecza stanowczo istnieniu 
paktu z Ch. J. N. a naw et prowadzeniu 
w tym kierunku pertraktacji. Niedaleka 
przyszłość zmusi wszystkie stronnictw a 
„pokazać farbę*.

Pierwsze narady nowego Sejmu toczyły 
się nad spraw ą uwięzionych posłów ko
m unistycznych Królikowskiego i Luckie- 
wicza. Sejm powinien uwolnić ich wobec 
wyboru i jednocześnie oddać w ręce są 
dów, znosząc ich nietykalność poselską

A lb e rt E inste in , tw ó rc a  te o r ji w zg lędności, 
o trz y m a ł nagrodę Nobia.

SPRAW Y PAŃSTW OW E.

Naczelnik Państwa otrzym ał od króla 
hiszpańskiego jedno  z najwyższych od
znaczeń, wielką wstęgę orderu zasługi 
wojskowej

Pożyczka złota oblicza już frank szw aj
carski w cenie 2 000 mk. czyli kosztuje 
30.000 mk w najm niejszej obligacji. Po
czątkowi nabyw cy widzą już w całej 
pełni osiągnięte korzyści.

W skaźnik statystyczny drożyzny za li
stopad ustalono na 33,15 procent. Speku
lanci nie krępują  się niczem i s ta ra ją  się 
tylko podnosić go coraz wyżej i wyżej. 
A nieśm iałe próby rządu walki z drożyzną 
nie prowadzą do niczego.

SPRAWY POLSKIE.

Trybunał rozjemczy polsko-gdański roz
począł swą działalność pod przewodni
ctwem konsula riuńskieero Kocha. Wolne 
m iasto energicznie się s ta ra , by trybunał 
nie próżnował i przemyśl iwa o coraz no
wych antypolskich szykanach.

Komisarz generalny Rzeczypospolitej 
w w. m. Gdańsku, Pluciński, podał się do 
dymisji, wobec objęcia m andatu poselskie
go. Opróżnioną placówkę powinien zająć 
ktoś bardzo energiczny.

W sprawie Jaworzyny  rozgraniczenie 
na Spiszu przeprowadzi Rada am basado
rów, ustaliwszy nareszcie swą kompetencję 
w tym kierunku. Miejscowa ludność od 
daw na oczekuje decyzji z niecierpliwością 
i niepokojem.

PO LITYKA ZA G R AN IC ZN A.

O odszkodowaniach niemieckich radzić 
będą prem jerowie koalicji w Londynie.

Nawet Anglja mniema już, że w stosunku 
do Niemiec potrzebne są  rękawice żelazne, 
a nie jedw abne. Pokój musi być u trzy
m any, ale Francji należy się odszkodo
wanie za zniszczony przemysł i kopalnie.

Na konferencji w Londynie będzie ró 
wnież mowa o długach m iędzysojuszni
czych. Opinja wyczekuje, że zapadną tam  
doniosłe decyzje, wpływające na przyszłość 
Europy i Azji.

Narady lozańskie m ają coraz słabsze 
szanse powodzenia. Pesymizm zatacza co
raz szersze kola, a rząd angorski wobec 
tego przyspiesza zbrojenia i zacieśnia po
rozumienie z sowietami.

Cziczerin przybył do Lozanny  i doma
ga  się udziału Rosji w wszystkich n a ra 
dach konferencji a nie tylko w rozstrzy
ganiu sprawy cieśnin. Mussolini ciągle 
kokietuje sowiety swem poparciem.

Sześciu ministrów greckich, jako  win
nych klęski kraju, skazał na  śm ierć try 
bunał rewolucyjny w Atenach. W yrok 
wykonano niezwłocznie, nie bacząc na 
opinję w ew nętrzną i zagranicy.

Ks. Andrzej grecki, postawiony przed 
trybunałem , został skazany na wieczystą 
banicję. Szereg innych procesów w toku, 
a aresztow ania działaczy wojskowych 
i dyplomatycznych trw ają.

Z  energicznym protestem przeciw egze
kucjom ateńskim  wystąpił rząd angielski. 
Poseł angielski opuścił stolicę Grecji. 
W łochy pro testu ją  również. Francja uwa
ża wyroki za wewnętrzną spraw ę Grecji 
i sądzi, że interw encja może tylko pogar
szać losy oskarżonych.

Wszystkie mocarstwa koalicyjne dokła
dają usiłowań, aby zapobiedz dalszym 
egzekucjom w Grecji. Także papież bę
dzie interw enjow ał u rządu greckiego.

Zamieszki greckie budzą zaniepokoje
nie. Tu i owdzie buntują się wojska- 
W śród pewnych kół propaguje się ideę 
nowego zbrojnego s ta rc ia  z Turcją.

R Ó Ż N E .

W ielki proces przeciw bundowcom, oskar
żonym o działalność antypaństw ow ą, to
czył się w Lublinie i zakończył się ska
zaniem czterech oskarżonych.

Proces świętojurskićh komunistów trw a 
we Lwowie. Oskarżony Królikowski jest 
tak  obciążony dotychczasowym przebie
giem, że nietykalność poselska nie na  dłu
go mogłaby go obronić przed słuszną karą.

Olbrzymi pożar w Gdańsku zniszczył 
w wolnym porcie szopy, należące do pol
skiego zarządu kolejowego. S tra ty  miljar- 
dowe.

W yk w in tn e  P E R F U M  Y
od najtańszych do najdroższych 

BOLESŁAW MAZURKIEWICZ 
Nowy-świat 40 (gdzie Kino Pan).
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Pantene z Łodzi. Proszę co wieczór 
smarować twarz lekarstwem tego składu:

Rp. O . amygdal. dulcis 20.0 
— Arachidis — 10.0
Aqua Calcis — 10.0

Rano umyć się wodę ciepłą z my
dłem fabryki Tlen .Białe lilje" i po otar
ciu do sucha, nasmarować powyższem 
lekarstwem a po kilku minutach otrzeć 
do sucha i przypudrować czystym pudrem 
Abarid—Krosty stopniowo zniknę i twarz 
będzie biała i gładka.

Ludmile. Wymyć głowę spirytusem

mydlanym raz na tydzień i co drugi dzień 
nacierać skórę głowy płynem:

Rp. Balsam peruviani 3.0 
Ol. ricini — — 5 0
Spiritus— — — 100.0

Łupież zniknie i włosy rosnąć będę 
Listy z zapytaniem adresować do

Administracji .Świat* dla Klimeckiego.
KL1MECKL

Zakłady przemysłowe Winkelhausen. Tow- ake., Starogard-Pomorze, zaf 1846 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach, win, wódek i towarów kolonialnych.
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In ź . C Z . M IN IE W S K I & S -k a
Sp. z ogr. odp.

W arszawa, ul. Chmielna 15, tel. 182-09.

ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

99Z E K
N I  F D O S T O Z E C A I N IE
TC,\YALE • USUWA SIWIZNĘ//
emu ef^ ¥ o w ie

^ beg enedaTe u e x

W ykonywuję instalację św iatła, siły i sygnalizacji. Na 
składzie m otory, dynamo i aparaty  dla wszelkiego rodza

ju  prądu i napięcia. M aterjały instalacyjne.

Własne warsztaty reparacyjne.

K II IM flUUF Warsztaty naino'IXI L I  lwi U ■■ L wszych systemów
CałKov»ity kurs nauki KILIMÓW—dwa tygodnie 

Zbyt wyrobów.
Fabryka maszyn "7 A i~ o \A /o L < i ulica
w Warszawie •1’Z. Z-OldW oKI w ilcza 2.

f T r

K R A J O W E .  Z A G R A N IC Z N E

M.CIESZKOWSKI
Warszawa, 12 Nowy Św iat  12,Tel. 176 98

WOJSKOWE, URZĘDNICZE, SPORTOWE.UCZNIOWSKIE

O dp. re d .-w y d a w c a  ST. KRZyWOSZEWSKI.

N A D A 3 E-^ŁOSO/A-CUDNY-NATURALNY 
KOLOR-POŁYÓK-I-M IĘKKOŚĆ-JESTBEZ 
WAR.UNKOWO-NIESZ KODLIW Y-NIEPLA 
M I AN  I-Ó KÓ O Y-AN I-B IELIZN Y- l-JE A TX  
N A D Z W Y C Z A J- PROSTY-W- U Ż Y C IU  ZZ 
SPftZ E D A l-W - LEPÓZ- 6 K  fcAO • PEP F-1-APT E C Z  

-WUFUMEBIE DOttlENT VARSOVIE

pośredniczy w umieszczaniu gotówki 
na bardzo korzystnych warunkach
w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlo
wych, związanych z rolnictwem Bliższych infor
macji udziela Centrala Banku w Warszawie, 

Mazowiecka Nr. 13.

O ptyk  M . D R E H E R
1 1 4  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 4 ,  Z ł o t e j

poleca po cenach um iarkowanych: O kulary i Binokle ze znako- 
mitemi szkłami „Emde". Kompasy, Lupy. Barom etry. Automo
bilowe okulary. Prezerw atyw y, Szpryce ochronne, Irygatory , 
Gąbeczki, podpaski miesięczne etc. etc Suspensorya, Szprycki.

Druk Galewski i Dau, Warszawa.
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Rok XIV. Warszawa, dnia 9 grudnia 1922 roku. Ne 49.

Tajemnica Azji.
Prof. Antoni Ossendowski, znany eksplorator Azji, dzieli sią 

z czytelnikami naszego pisma następującemi ciekawemi wrażeniami:

Tam,wgłębi olbrzymiego konty
nentu — kolebki ludów i kultur, za 
pustynią Gobi, za niebotycznemi 
szczytami Tannu-Ołu i Nań-Szaniu, 
za bezgraniczną błotnistą krainą 
Cojdamu — w Tybecie, niespodzie
wanie, na jedno mgnienie oka 
pogmatwane życie współczesne od
słoniło rąbek wielkiej, nikomu nie
znanej tajemnicy.

— Słyszysz — szeptem zapytał 
mię pewnego razu, wstrzymując 
wielbłądy, na pograniczu Noron- 
Khuhu-Gobi story Mongoł-przewo- 
dnik,—słyszysz, jakśpiewa powietrze?

Zacząłem wsłuchiwać się. Pa
nowała cisza niczem nie zamącona, 
lecz gdzieś, jak gdyby bardzo wysoko, 
w przezroczu zimnego wieczornego 
nieba brzmiała jakaś nuta przeciągła, 
dźwięczna, a kojąco.

Czy to był dźwięk ze świata ze
wnętrznego? czy tętnienie krwi 
w skroniach? Czy może suggestja?

— Co to jest?—spytałem Mon- 
goła.

— To On, „Wielki Nieznany*, 
rozmawia z duszą swego zmarłego 
poprzednika i widzi oblicze Twórcy 
Świata! odparł starzec i w trwodze 
schylił się do samej ziemi.

Nastała długa chwila milczenia. 
Zdawało się, że wieki przemknęły 
przez ten krótki czas. Mongołowie 
szeptali tradycyjne modlitwy tybe
tańskie, wielbłądy cicho się pokładły. 
W przestworzu, już przesyconem 
szkarłatem zachodzącego słońca, 
wciąż drżała, płynąc w wysokości, 
ta sama cicha, wyraźna, kojąca 
nuta.

— Co się dzieje? — spytałem 
przewodnika, gdyśmy ruszyli dalej.

— To „Wielki Nieznany* mówił 
z Twórcą. W te błogie lecz stra
szliwe chwile ptaki nie latają, zwie
rzęta nie biegają. Patrz! Widzisz, 
jak pokładły się stada byków 
i owiec, jak trwożnie strzygą uszami 
konie w tabunach? W te chwile

skradający się do owiec głodny 
i drapieżny wilk nie odważa się 
postąpić kroku, wąż czai się śród 
kamieni; z rąk mongolskiego pa
stucha, zamierzającego zarżnąć ba- 
rana, wypada nóż; psy nie 
ujadają, drapieżne orły nie wypa
trują zdobyczy. Wszystko zamiera 
w trwodze i oczekiwaniu... wyroku...

Tak mówił mi stary Mongoł 
przewodnik, a później w lamaickich 
i buddyjskich świątvniach i klaszto
rach i w pałacu „Żywego Buddy* 
powtórzyli mi to ze szczegółami 
uczeni maramba, surowi gełongi 
i „święci* gegeni i hutuhtu*).

Uczony gełong, kapelan księcia 
Czułtan-Bejle, podróżując ze mną 
z klasztoru Narabanczi do stolicy 
Zachodniej Mongolji — Uliassutaj, 
opowiedział mi:

— Było to bardzo dawno! 65.000 
wiosen upłynęło od tego dnia, gdy 
świątobliwy Rama zrozumiał, że 
szkarłatny duch zła opanował ziemią. 
Lała się wszędzie krew i zbrodnia 
była w każdym namiocie. Wszedł 
Rama na szczyt Czorgołyk-Tagu 
i widział tam oblicze Twórcy 
i zaniósł mu skargi swoje, trwogę 
i tęsknotę.

I rzekł do niego Twórca:
— Wytęż rozum swój i prze

chowaj dobre ziarna dla dalekiego

Nfi 1.

*) Nazwy wyższych buddyjskich ka
płanów.

siewu! Po długich dniach i nocach 
rozmyślań Rama znowu stanął przed 
wielkiem obliczem i rzekł:

— Przetrwam, Twórco, z wierny
mi Tobie, przecinając z dołu „szlak 
tygrysa"...

Z temi słowy Rama nakreślił 
na białej płycie kamiennej tajemni
cze znaki, które widzimy w starych 
księgach buddyjskich i w rękopisach 
„Żółtej wiary* (patrz rys. JMs 1), 
przechowywanych w Sakkia, a nie 
wytłómaczonych przez najmądrzej
szych.

Twórca zniknął z oczu Ramy, 
a górskie echo długo powtarzało 
wolę Bóstwa: „Dokonaj"!

Na zachodzie górskiego łańcucha 
Himalajów był kraj jaskiń i przepaści 
bezdennych. Tam udał się Rama, 
wiodąc ze sobą miljon wiernych, 
którzy nie chcieli iść szlakiem 
Tygrysa.

Od tego czasu znikł Rama i stado 
jego.

Mędrcy Buddvzmu, uczeni ka
płani sekty Paspy, niektórzy Dałaj- 
Łamowie przed stuleciami wypadkowo 
wykryli tajemnicę Ramy.

Wielki i bogobojny mędrzec, 
który wzrokiem duszy przebijał nie
bieskie przestworza i twardą korę 
ziemi, zaprowadził i osiedlił wier
nych w bezgranicznych podziemiach, 
które łączą się pomiędzy sobą.

Rama urządził życie tego narodu 
podziemi, kierując się wiedzą 22 ta
jemnic, a ta wiedza dała mu siłę 
do stworzenia nowego państwa 
ludzkiego—Aharty, gdzie zbrodnia, 
grzech i bezprawie umierały natych
miast, jak ryba, wyjęta z głębi 
morza, umiera na powierzchni ziemi 
pod promieniami palącego słońca.

Rama podzielił tajemnice między 
kastami ludności, a zrozumienie 
i panowanie nad wszystkiemi oddał 
wybranym w duchu, czyli „horo", 
którzy stanowili Najwyższą Radę.

Mądry Rama wkrótce zmarł.
Wtedy to wybuchły wielkie za

mieszki wewnętrzne. Oto najniżsi 
zamierzyli być najwyższymi. Najmici 
Aharty, przybysze z powierzchni 
ziemi, podnieśli czerwony sztandar 
buntu. Zamiatacze ulic zaczęli wy
głaszać mowy przeciwko Tajemni-
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com i Misterjom; służbo, zajęta 
w uczelniach, powzięło zamiar stać 
się uczonymi i magami. Powstańcy 
utworzyli jedno wielkie zgromadze
nie Sziwu i rozpoczęli walkę z „horo* 
i innemi poświęconemi w duchu. 
Lecz nastąpił wielki wybuch w pod
ziemiach Aharty i oddzielił Sziwu 
od wiernych. Powstańcy byli zmu
szeni wyjść na powierzchnię ziemi, 
posiadając w postaci magicznych 
formuł i znaków okruszynę wielkiej 
nauki w0m*. Dotąd żyją potomko
wie wygnańców z Aharty. Są to 
dalekie północne plemiona, umiejące 
przez czarodziejów-szamanów wy
woływać dusze zmarłych, rozcinać 
żywe ciało i zmuszać je do zro
śnięcia się nanowo. Istnieje też 
rozrzucone po całym świecie plemię, 
znające tajemniczą sztukę wróżbiar
ską i silę traw trujących. Z Aharty 
wyszło to plemię z nazwą przekleń
stwa—Bohami*), co znaczy „odejdź 
odemniel*

W ciągu tysiącoleci wysoka 
nauka doszła do szczytu swojej 
potęgi. Uczeni i mędrcy Aharty po
siadają władzę nad wszystkiemi 
widzialnemi i niewidzialnemi siłami 
ziemi, nieba, piekła, wody, ognia 
i powietrza.

Ludność Aharty rozmnożyła się 
do 40 miljonów, które w połowie 
przebywają w podziemnych grodach 
Aharty, w połowie zaś w dobrze 
ukrytych miejscowościach Azji Śro
dkowej, Wschodniej i Południowej.

Cała ludność dzieli się na „dżi- 
dasóww, czyli dwukrotnie zrodzonych; 
Jogów, czyli połączonych w Bogu; 
pandytów, czyli uczonych. Najwyższe 
szczeble stanowią 365 bahwanda— 
wielkich kapłanów; 12 horo, 21 czar
nych i białych archy. Nareszcie 
widzimy dwuch pomocników „Władcy 
świata*: Mahytma-kierownik duszy 
wszechświata i Mahynga-kierownik 
sił wszechświata. Na szczycie Aharty 
stoi Brahytma, Władca Świata, 
opora dusz w duchu Bóstwa. 
Uczeni studjują coraz dalej i głębiej 
siły świata i ich zastosowanie 

„ w życiu, a szczyty Aharty sądzą
losy grzesznej ludzkości.

W dzień pierwszego wiosennego 
słońca Brahytma zwołuje Najwyższą

*) Bohemicus, cyganie?

Radę i sądzi zamiary i czyny królów, 
kapłanów, wodzów i uczonych. 
Dobrym niewidzialnie dopomaga, 
złych doprowadza do zguby.

Po wielkim sądzie Brahytma 
udaje się do jaskini, gdzie spoczywa 
nabalsamowane ciało jego poprzedni
ka i przykłada do swego czoła 
i serca złotą tablicę ze znakami 
zodjaku i magicznemi hierogramami. 
Na trumnie zapala się wtedy pło
mień, a z ciała zaczynają wypływać 
świetlne smugi, które otaczają całą 
postać Brahytmy. Wtedy on poznaje 
myśli zmarłego i wstępuje potem 
do świątyni Boga, gdzie nigdy nie 
odsłaniający swego oblicza czarny 
Archy, zwany Marzi, co znaczy 
„książę śmierci*, zapala wielki ogień 
na ołtarzu i odchodzi. W ogniu 
zjawia się oblicze Twórcy, który 
wysłuchuje Brahytmę i oznajmia 
swą wolę.

Uczeni pandita i bahwanda po
siadają władzę przenikania tam, 
dokąd może dotrzeć tylko myśl lub 
wyobraźnia ludzka. Im się udało 
zagłębić w „Akazę", która jest 
„wozem Przedwiecznego" i skarbcem 
jego boskich sił. Magowie posiadają
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siłę posyłania panditów w przestwo
rze nieba, w otchłań oceanu, w żar 
ognia. Tę siłę dała im nauka „Om*, 
która pozwala zbadać życie i prze
miany widzialnych i niewidzialnych 
materji i istot; widzieć istoty po
wietrza, ziemi, nieba i płomienia; 
poznawać znaczenie niewidzialnych 
potoków sił, mknących od północy 
do południa i od wschodu do 
zachodu ziemi; poznawać promienie, 
idące od ludzkiego ciała; studjować 
drogi, któremi suną w nieskończo
ności przestrzeni i czasu dusze 
zmarłych, szukające tajemniczej 
a błogiej góry Elbordżan; wstępować 
do piekła, gdzie istoty ognia wyku
wają z hartownej stali i djamentów 
trwałe podstawy ziemi, tworzą wul
kany i rodzą rzeki.

Horo i Bahwanda obmywają 
ciało pandyty exktraktem nieznanych 
traw, zatykają mu uszy, nozdrza 
i usta ziołami, owijają w białe 
płachty, na których kreślą tajemni
czą mentramę, patrz, rys., 2 i wy
głaszają wielkie zaklęcie.

Od tej chwili pandyta—wysłaniec 
staje się nieruchomym i twardszym
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od najtwardszych kamieni, lecz 
wszystko słyszy, czuje i rozumie.

Siłą wzroku, rozkazem swej woli 
Horo zmusza nieruchome ciało 
unieść się z ziemi lub wbić się, 
jak strzała w jej twardą pierś.

Powróciwszy ze swej podróży, 
pandita opowiada i opisuje wszystko, 
co widział i słyszał w innych świa
tach, w głębi mórz, w płcmiennem 
wnętrzu ziemi, w oceanie powietrza.

Cała wysoka nauka Om jest zapi
sana pisownią* Watana*. Jeden ze 
świętych TaszLŁamów w Tybecie 
otrzymał pismo od Władcy Świata 
(patrz rys. M  3), a nie mógł go odczy
tać, więc poszedł do świątyni Buddy, 
długo pościł i modlił się, a później 
umieścił mosiężną tabliczkę, na 
której były wyryte znaki pisma 
i zrozumiał wolę Wielkiego Nie
znanego.

Władca świata kilkakrotnie zja
wiał się ludziom- Było to w Sjamie, 
w Dżirgałancie Indyjskiej, w Naraban- 
czi Mongolskiej... Od jego wzroku 
uleczali się chorzy i kalecy i z gro
bów wstawali zmarli...

„I oto Wielki Nieznany czeka 
na chwilę swoją. Gdy czarne i czer
wone duchy zła i grzechu opanują 
wszystkiemi narodami, wyjdzie On 
z Aharty i rzuci swoich bojowników 
przeciwko synom grzesznej ziemi, 
ziemi zbrodni, krwi i łez. Stanie się 
wtedy zadość sprawiedliwości, a bę
dzie to straszliwy dzień ostatniego 
przelewu krwi i wymierzenia kary.

Pod sztandarem Wielkiego Nie
znanego staną wszyscy buddyści, 
a potomkowie walecznego Dżengiz- 
chana walczyć będą na ich czele, 
zachęcając do zwycięstwa*...

Tak mówią uczeni lamaici...
Legenda, myt, czy cień prawdy 

jest w ich słowach?
Kto potrafi dać na to odpowiedź?
Jednak śród jaskrawo zabarwio 

nych skał Ułan-Tojgi, otaczających 
bezdenne jezioro Nogan-Kul, widzia
łem jaskinię.

Gorąca para wodna i powietrze, 
siarką nasycone, wyrywały się z niej.

Na wschodniej zaś ścianie były 
znaki nieznane, wyryte przed wie
kami. (Patrz rys. 4).

Przewodnik, tubylec Urianchajski, 
stłumionym głosem, drżąc na całem 
ciele wyjąkał:

— Tu jest wejście do Aharty... 
Zachowajcie ciszę i skupienie ducha!..

Prof. Antoni Ossendowski.



Ludwik Dumur Powieść.

„ RZEŹNIK VERDUNU.
Wolny przekład z francuskiego przez H. J. P.

— Jestem nad wszelki wyraz 
zobowiązany, Wasza Cesarska Wy
sokość, ale zdawało mi się...

— Nie, nie; ja cię bardzo lubię. 
To już rzecz uloiona. Kiedy ze- 
chcesz...

— Przepraszam Waszą Cesarską 
Wysokość — rzekłem bardzo wzru
szony. — Ale po tern nieszczęściu, 
jakie się stało...

— Po jakiem nieszczęściu?
— Ależ, Wasza Cesarska Wyso

kość... po zaaresztowaniu panny Ros
signol...

— A! To prawda—zawołał Willy 
najswobodniejszym w świecie to - . 
nem.—Biedna dziewczyna... Ale też 
trzeba być głupią!..

— Przepraszam Waszą Cesarską 
Wysokość, że ośmielam się zapy
tać — rzekłem, udając zupełną nie
świadomość— ale... za co ją za
aresztowano?

— Ah! głupstwo... Wyobraź so
bie, mój drogi... podobno dawała 
znaki lotnikom... ukrywała zbiegłych 
jeńców... Ach! te Francuzki, wszy
stkie jednakie...

Zrozumiałem, że uznano za sto
sowne nie mówić nic księciu o istot
nym powodzie zaaresztowania Ju
linki.

— A!—rzekłem tylko.
I kiwając głową głupkowato, do

dałem:
— Kto by to był przypuścił!..
— Prawda!.. Ale to tak... Szpieg 

w soódnicy!..
Poczem, jakby poruszony jakimś 

mętnym żalem, wykrzyknął:
— Mogli byli zaczekać, aż się 

choć raz z nią prześpię!..
Teraz poruszyłem najważniejszą 

rzecz:
— A czy Waszej Cesarskiej Wy

sokości wiadomo, co się z nią stało?
— Zgoła nic. Trzeba się o to 

zapytać Kleina.
Byłem całkowicie zbity z tropu.
— Zresztą cała ta historja jest 

idjotyczna—rzekł Książę.—Ta mała 
miała taką piękną przyszłość przed 
sobą!..

— Po lewej stronie Waszej Ce
sarskiej Wysokości?—ośmieliłem się 
zauważyć.

— Ależ nie; w Komedji Francu
skiej.

Byłem coraz bardziej zdumiony 
tą obojętnością. Wnet jednak wyja
śniła mi się.

Z uśmiechem niepoprawnego ko

bieciarza, Kronprintz wyjął z port
felu fotografję i pokazał mi ją.

— Co mówisz o tej?
Zobaczyłem bardzo ładną, ośm- 

nostoletnią może dziewczynę, ciem
nowłosą, o pięknych oczach, ślicz
nych usteczkach i soczystym owalu. 
Ta chwila przypominała mi inną, 
kiedy to Sostenjusz Rossignol po
kazał mi w Magdeburgu fotografję 
Julinki, i mgła przesłoniła mi oczy. 
Był to zresztą ten sam typ, tylko 
bez subtelnej filuterności Julinki.

— No i cóż? — pytał Książę ze 
znaczącym uśmiechem.

— Zachwycająca—rzekłem.
— Mój drogi; jestem zakochany 

do szaleństwa.
—  K t ó ż  t o  t a k i ?
— Widziałem ją w Charleville. 

Nazywa się Gabryela.
— To Francuzka?
— Tak — rzekł Książę, śmiejąc 

się.—Cóż chcesz, mój drogi. . prze
padam za Francuzkami... Mam to 
już widocznie we krwi.

Tu spojrzał na zegarek w bran
soletce, trzasnął szpicrutą o chole
wę buta i, gwizdnąwszy na psy, 
rzekł:

— Słuchaj no, Hering, zabieram 
cię po południu do Charleville. Moi 
adjutanci są wszyscy w rozjazdach. 
Nie mam nikogo. Będziesz moim 
oficerem służbowym. Cóż ty na to?

— Wedle rozkazu Waszej Ce
sarskiej Wysokości.

— Przyjdź po mnie zaraz po 
obiedzie, o pierwszej.

I mrugnąwszy lubieżnie okiem, 
dodał:

— Zjemy dziś z nią kolację!

Wołałem nie pokazywać się w ka
synie i zjadłem obiad samotnie 
w małej oberży na Marktplatz. Na 
pięć minut przed pierwszą byłem 
w Chateau des Tilleuls. Kronprintz 
nie dał na siebie czekać. Był nad
zwyczaj wyświeżony, wykrygowany, 
wyperfumowany, jak elegant, dążący 
na schadzkę miłosną.

O drugiej stanęliśmy przed ka
synem Auto-Korpsu w Chcrleville.

Znajdowało się tam świetne to
warzystwo. Nigdy jeszcze nie wi
działem zgromadzonych tylu przed
stawicieli znakomitych rodów w tak 
pięknych uniformach. Wszystko, co 
Niemcy posiadały, synów rodzin 
panujących, książęcych, feodalnych 
lub finansowych, których armja czyn

na nie zatrzymywała w swych ka
drach, wszystko to zaciągało się do 
tego wspaniałego korpusu, do któ
rego nie można było należeć, jeżeli 
się nie było albo bardzo utytuło
wanym, albo bardzo bogatym, albo, 
co najlepiej, i jednym i drugim.

Członkowie tego korpusu sami do
starczali swoich automobilów i swo
ich szoferów. Główne ich zajęcie 
było obwożenie znamienitych gości 
i przewożenie na tyły rozkazów 
Głównej Kwatery Jego Cesarskiej 
Mości. Auto-Korps miał na swojem 
czele księcia Waldemara pruskiego, 
syna księcia Henryka a siostrzeńca 
Cesarza.

Gdyśmy weszli, owionęły nas 
duszące wonie wykwintnych potraw 
i alkoholu. Stoły uginały się pod 
ciężarem owoców, srebrnych wanie
nek, karafek z likierami i dzbanów 
na kruszony, pudełek z cygarami, 
szkatułek z tytoniem. Na honoro- 
wem miejscu siedział książę Schaum- 
bourg Lippe, obdarzony świeżo or
derem „Krzyża Zasługi", którą to 
uroczystość dziś właśnie obcho
dzono. Otyły, spocony, z obręczą 
błękitnej emalji o czterech złoci
stych koronach na szyi ponad sza
merunkami generała huzarów, miał 
po prawej stronie księcia Waldema
ra, chuderlawego, bladego kalekę, 
który z cierpiącym wyrazem na 
swej chudej twarzy spoglądał na tę 
całą bachanalję, mając przed sobą 
filiżankę z ziółkanji.

Wejście #Kronprintza powitano 
hałaśliwemi „hurra*. Ci, którzy je
szcze mogli utrzymać się na no
gach, cisnęli się ku niemu, on zaś, 
uśmiechnięty, ruchliwy, rozdający 
uściski dłoni na prawo i lewo, zbli
żył się do księcia Schaumbourg 
Lippe, żeby mu powinszować.

— A! to bardzo pięknie, bardzo 
pię*knie, mój siostrzeńcze, żeś przy
był — bełkotał tamten całkowicie 
urżnięty. — To bardzo pięknie!..

Nalano dwa olbrzymie kielichy 
koniaku. Trącili się. Nowy dygnitarz 
wychylił swój jednym haustem, pod
czas gdy Kronprintz umaczał zale
dwie usta w swoim. Poczem ucało
wali się.

— A! To bardzo pięknie!..—po
wtarzał książę Schaumbourg Lippe 
z uporem pijaka.

Po upływie kilku minut, Kron
printz, któremu się widocznie śpie
szyło, zaczął się żegnać.

— Znajdę cię o szóstej w Wiel
kim Sztabie—rzucił mi na odchod- 
nem.

Usiadłem obok barona von Wer- 
thau.

— Gdzie on idzie? — zapytałem 
i opowiedziałem mu o zwierzeniu,
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jakie mi uczynił Kronprintz, i foto* 
grafji, jaką mi pokazał.

Baron uśmiechał się, wzruszał 
ramionami i kiwał głową naprze- 
mian.

— Jest zadurzony po uszy!.. — 
powtarzał.

— Któż to taki?—zapytałem.
Wybuchnął śmiechem.
— Nie mogę ci powiedzieć... 

Doprawdy, nie mogę... To nie do 
wiary.

Byłem mocno zaintrygowany. Ale 
inna rzecz leżała mi bardziej na 
sercu. Baron musiał oczywiście wie
dzieć o zaaresztowaniu Julinki. Ale 
spostrzegłem wnet, że wiedział tyle 
właśnie, co Kronprintz, z tą różni
cą, że odniósł się z widocznem 
współczuciem do mojej troski, za 
co byłem mu serdecznie wdzięczny.

— Słuchaj—rzekł—postaram się 
wybadać Bauera, dyrektora tajnej 
policji. Trzebaby się istotnie do
wiedzieć, co się stało z tą nie
szczęśliwą, uroczą Francuzeczką. 
Może to, o co ją oskarżają, nie 
jest tak dalece ważnem.

— Błagam cię—rzekłem—a je
żeli można ją uratować, uratujmy ją.

— Kochasz ją zawsze?—zapytał.
— Niestety! — odpowiedziałem, 

obcierając sobie oczy, jak niedoro
stek.

Wyszliśmy wkrótce potem z ka
syna, gdzie uczta zamieniła się 
w orgję, i baron zaczął oprowadzać 
mnie po Charleville.

O kilka kroków od kasyna, od 
strony dworca ulica zagrodzona była 
lin ją straży żandarmerjl, oznaczają
cą granicę Wielkiej Kwatery Jego 
Cesarskiej Mości, poza którą nikt 
nie mógł przejść, jeżeli nie był ofi
cerem, lub nie posiadał przepustki.

Główna Kwatera zajmowała ob
szerną przestrzeń na wschód od 
miasta, a środkową jej część two* 
rzyło dokoła wspaniałego parku sześć 
przepysznych willi nowoczesnej bu
dowy, z których jedna, nieco w tył 
cofnięta, była rezydencją osobistą 
Cesarza.

Nic dziwnego, że ta część Głów
nej Kwatery przedstawiała widok 
niesłychanie świetny i ożywiony. 
Niezliczone automobile krążyły ma
jestatycznie, obwożąc kapiących od 
złota generałów, wśród których prze
wijały się mniej błyszczące, ale 
równie dostojne postacie ambasa
dorów, ministrów i innych wysokich 
urzędników; tu i owdzie cudzoziem
skie mundury urozmaicały czerwo- 
nemi lub złotemi plamami szare 
masy płynących od strony dworca 
nieprzerwanym potokiem oddziałów 
wszelakiej broni. Słychać było sło
wa komendy i dźwięki trąb; pośrod

ku placu Dworca grała hałaśliwie 
muzyka pułkowa.

Im dalej od tego imponującego 
środowiska, tern częściej lecz w każ
dym razie niezbyt często spotykało 
się rdzennych mieszkańców Charle- 
ville tak zwanych przez Niemców 
Karolopolitańczyków, na których 
szczególne baczenie dawali gęsto 
snujący się policjanci z Landssturmu. 
Ci wyblodli, wychudzeni, o wystra
szonych twarzach Francuzi musieli 
kłaniać się wszystkim, oficerom, 
ustępować im z trotuarów, pokazy
wać na każde żądanie świadectwa 
tożsamości i stosować się ściśle do 
najdokuczliwszych przepisów stanu 
oblężenia.

Ale to, co mnie przedewszyst- 
kiem uderzyło, to mnogość kobiet, 
snujących się po ulicach, i to ko
biet, co do rzemiosła których nie 
mogło być żadnej wątpliwości- Po
dzieliłem się tem spostrzeżeniem 
z baronem von Werthau, a on mi 
z uśmiechem przytaknął, nadmie
niając, że całe Charleville pełne 
było domów rozpusty, znajdujących 
się pod jurysdykcją doktora Wetzla, 
cesarskiego lekarza.

Prym trzymał tu zakład nieja
kiego pana Beurier, który prowadził 
go jeszcze przed wojną wraz ze 
swoją magnifiką ku pełnemu zado
woleniu miejscowej ludności i swo
jej własnej kieszeni, a który i teraz, 
po zajęciu Charleville przez nasze 
wojska, robił wspaniałe interesy po
mimo ciągłych kontrybucji, komisji, 
podatków, jakiemi go doktór Wetzel 
bezustannie obarczał. Ten pan Beu
rier był prócz tego ojcem ślicznej, 
ośmnestoletniej córki o cudnych, 
czarnych oczach i delikatnych ry
sach.

Baron von Werthau udzielał mi 
tych wszystkich szczegółów z takim 
szczególnym naciskiem, że mnie to 
tknęło.

— Jak jej na imię?—zapytałem.
— Gabryela.
— G abryela! — wykrzyknąłem 

z osłupieniem.
Baron rozśmiał się pogardliwie 

i cynicznie zarazem.
— Tak, mój drogi; to jej foto- 

grafję nosi Kronprintz w portfelu.
Mąciło mi się w głowie.
— To niemożliwe!
— A jednak prawdziwe.
— Kronprintz... Kronprintz był

by kochankiem córki właściciela lu- 
panaru! Nie mogę temu uwierzyć.

— Nie wiem—ponowił po chwili 
baron — czy Gabryela, piękna Gab- 
cia, jak ją nazywa, jest już jego 
kochanką. Dziewczyna nie jest głu
pia i może się droczy. W każdym

razie Kronprintz jest w niej zadu
rzony powyżej uszu, o niej tylko 
myśli i mówi. Julinka Rossignol po
szła całkowicie w kąt.

— A czy Kronprintz wie—zopy- 
talem zdławionym głosem — jakie 
rzemiosło uprawiają jej rodzice?

— Niewątpliwie. Poznał ją przy
padkiem na ulicy, gdy szła ze słu
żącą. Swoim zwyczajem, spostrzegł
szy ładną twarzyczkę, wysiadł z auto
mobilu, zaczepił ją, zapytał, gdzie 
mieszka, nagadał jej moc komple
mentów i rozkochał się na pocze
kaniu. Tego samego dnia posłał jej 
bukiet z bilecikiem na bulwar Gam- 
bette, gdzie Gabryela mieszka od 
niedawna z rodzicami. Jeżeli na- 
razie nie wiedział, kto ona, musia
no mu wnet objaśnić, bo zna ją 
całę Charleville. Każdy mógł ją wi
dzieć przy ulicy Grarieere, jak po
magała matce, prowadząc kasę, li
cząc bieliznę, rozdając numery po
kojów i wogóle przyczyniając się 
gorliwie do zebrania tego pólmiljo- 
na franków, jakie ojciec Beurier 
zamierza deć jej w posagu, bo oj
ciec Beurier ma silne postanowie
nie wydać ją zamąż przed merem, 
proboszczem, a potem przekazać jej 
prowadzenie w dalszym ciągu swego 
tak bardzo korzystnego handlu.

Wszystko to, co baron von Werthau 
opowiadał mi swoim drwiąco-spo- 
kojnym tonikiem, przewracało mi 
poprostu wnętrzności. Byłem przy
gotowany na wieló rzeczy ze strony 
Kronprintza, ale to już przechodziło 
wszelkie wyobrażenie.

— I Książę jest teraz z nią?
— Niewątpliwie. Gdy tak śpiesz-

nie opuścił kasyno, to bądź pewien, 
że dlatego, aby polecić do La Fri- 
ture.

— Cóż to takiego — zapytałem 
zaskoczony tą nową tajemnicą.

— La Friture^ to kawiarnia pod
miejska, ulubione miejsce rozrywek, 
gdzie latem młodzież tutejsza uczę
szcza, oby się bawić, upijać i tań
czyć. Miejsce wymarzone dla mi
łosnych schadzek. Kronprintz jest 
tam stałym gościem, a właścicielko, 
niejaka pani Claudot, sprytna ko
biecina, ułatwia mu różne spotka
nia; i to u niej zapewne książę 
znajduje się w tej chwili i u niej 
zapewne będziesz dziś na kolacji, 
skoro Książę raczył cię zaprosić, 
by się pochwalić swą nową zdo
byczą.

— Wielce obowiązany, za ten 
zaszczyt.

Dalszy ciąg nastąpi.
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N O W E  K S IĄ Ż K I.
„ WESOŁY MARSZAŁEK".

Bogusław Adamowicz, poeta i malarz,
•dawno już nie przypom inał swoich sub
telnych  ironji kulturalnym  czytelnikom  
naszym . Minęło zapewne z dziesięć la t  
•od w ydania ostatniej książki jego  beletry
stycznej, Dopiero teraz bibljoteka „Ksią
żek ciekawych" rzuciła na rynek księgar
ski tomik opowieści B. Adamowicza p. t. 
„Wesoły M arszałek". Dawni czytelnicy 
jego delikatnych arabesek intelektualnych 
chw ycą te nowe opowiadanka z zain tere
sowaniem. Pióro Adamowicza dla szer
szej publiczności jest narzędziem niezna- 
nem. Dla elity jednak umysłowej posiada 
ono urok i wdzięk. Adamowicz chodzi 
bowiem po pajęczych ścieżkach naszej 
umysłowości i wychwytuje drobne, mia- 
zm atyczne nieraz zagadnienia, ale umie 
je przedstaw ić w ten sposób, że zacieka
w iają  one inteligentnego czytelnik^. Obec
nie wydany tom je s t  dostępniejszy. Poru
sza sprawy, k tóre spostrzega n a  powierz
chni życia każdy człowiek. Opowiada o 
„W esołym M arszałku", który  straszył 
w opuszczonym swoim pałacu po nocy. 
'Zjawisko to należy do kategorji duchów 
straszących  po śmierci, bardzo popular
nych po wsiach. Pu Adamowicza uderzył 
jednak  inny ciekawy szczegół: W opowia
daniu jego młody oficer, braw ujący od
wagę, spędził godzinę duchów w pokoju, 
w którym  straszyło i zobaczył m arszałka 
w tow arzystw ie kolegi jego pułkowego. 
•Oficer ten pojechał kuligiem, skąd ukazał 
się o tej porze. Później dowiedział się 
odważny człowiek, że kolega jego zatopił 
;się na dwie godziny przed ukazaniem  się 
w straszącym  pokoju. P. Adamowicz w zja
w iskach tych dostrzega koordynację. Nie 
w ysuwa żadnych wniosków. - Opowieść

swoją nazwał „Wesołym M arszałkiem". 
A jednak? A jednak  mimo niew iary w 
duchy„spirytystyczno-‘seansow e“ suggeruje 
autor, że fak t ten  je s t  realnością...

W innych opowiadaniach, ja k  „Dzieje 
Doży", „Pogańska ofiara" lub „Tajem ni
ca", Adamowicz również odnajduje takie 
dziwne załam anie duszy na pograniczu 
wiary i niew iary, przesądu i racjonalizm u. 
Najbardziej groteskow ą je s t  w tym wzglę
dzie „Pogańska ofiara". Opowiadanie to 
chwilami je s t  huraganem  śmiechu przez 
łzy. Kpić z tego nie można, gdyż w fak
tach  opowiadanych przez B. Adamowicza 
je s t  ziarno życiowej prawdy. Nie można 
jednak tego wziąć bez odpowiedniej pers
pektywy. Czytelnik um iejący stw orzyć 
w sobie tego rodzaju sposób ujmowania 
wrażeń artystycznych przy książce B. A da
mowicza może doznać sym patycznych 
wzruszeń. W szystkie jego  opowieści zbu
dowane są  w tej perspektywie widzenia 
rzeczywistości. Proza B. Adamowicza je s t 
ja k  zawsze klasowna*i opracowana.

PRZYGODY OBYWATELA.
i

W „Kurjerze W arszaw skim " p. Ale
ksander Kroński drukuje X)d czasu do 
czasu feljetony, w których w miły spo
sób Omawia lub ośm iesza różne nasze 
dolegliwości społeczne i państwowe. Fe
ljetony te obecnie ukazały się w odbitce 
książkowej.- Czytelnik polski, ja k  w zwier
ciadle, obejrzy wiele ze swoich wad. Bo 
przecież nie są  to wady tylko naszych 
bliźnich. Z tej rac ji zapewne p. Kroński 
dał swojej książce ty tu ł „Przygody oby
w atela". Chodzi w nieb o zjawiska ty 
powe dla chwili obecnej: m ęczennikam i 
podatkowymi jesteśm y wszyscy, każdy 
z nas prawie m a swojego „sublokatora 
z rekw izycji", wielu z nas m a również 
do czynienia z jak im ś suwerenem.

Książka p. Krońskiego często roz
śm iesza czytelnika. Szkoda tylko, że 
śm iech ten nie je s t  pedagogiczny. W ycho
dzi się z pod jego uroku łatwo. P. Kroń
ski nie rości sobie zresztą pretensji do 
wpływania na zmianę naszych obyczajów.

WYKŁAD POPULARNY BUCHALTERJI.
Znany w W arszaw ie nauczyciel bu 

chalterii p. Henryk Chankowski wydał 
w 10 ej edycji swój „W ykład pępularny 
buchał terji". Podręćznik ten był nag ro 
dzony dyplomem „Mention honorabe" na 
wszechświatowej wystawie paryskiej 
w 1900 roku. P raca p. Chankowskiego 
uwzględnia m etody włoską, am erykańską, 
niem iecką i francuską.

'ILUSTROWANA JEDNODNIÓWKA NA 
DOKOŃCZENIE POMNIKA DLA POLE
GŁYCH OBROŃCÓW WŁOCŁAWKA.

W dzięczni m ieszkańcy m. W łocławka 
obrońcom swoim postanowili wznieść po
mnik ku wiecznej rzeczy pam iątce. By 
jednak  zdobyć pieniądze n a  dokończenie 
tego dzieła, zaw iązał się kom itet, k tó ry  
zdecydował dla w ydostania potrzebnych 
funduszów wydać jednodniów kę literacką. 
Komenda włocławskiego garnizonu rzecz 
tę zrealizow ała. Pod redakcją  podpułk. 
Al. W asilewskiego, K Łepkowskiego i por. 
K. Domańskiego ukazała się na  półkach 
księgarskich skrom nie lecz schludnie wy
dana książka, k tó ra  ze względu n a  przy
toczony cel powinna znaleźć się w rę 
kach jak najszerszych kół naszego oby
w atelstw a. Z pośród licznych wierszy, 
zamieszczonych w tej książce, wyróżnia 
się utw ór p. Zdzisława Kleszczyńskiego 
p. t. „Prokuratorom  Ojczyzny".

- - - ► ◄- - - -
Najlepsze polskie siatki żarowe

„ŻAR”
W s z ę d z ie  do  nab y c ia !
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„BELLONA
„B E L L O N A "

miesięcznik wojskowy wydany przez Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy 
pod redakcją pułk. dr. Wacława Tokarza kończy obecnie piąty rok istnienia.

jest pismem fachowem, mającem za zadanie zarówno zaspokojenie 
potrzeb naukowych oficerów wszystkich broni, jak i zainteresowa

nie szerszego ogółu sprawami wojskowemi. Wtym celu zamieszcza w każdym zeszycie:
1) Prace historyczno-wojskowe, 2) Artykuły fachowe z dziedziny doświadczeń wszystkich broni 
i służb, 3) Artykuły z dziedziny wyszkolenia wojska, 4) „Przegląd broni i służb, tudzież naj
ważniejszych zagadnień wojskowych", 5) W rubryce „Na czasie" omawia aktualne sprawy wojsko
we, 6) Kronikę wojskową państw obcych^ ?) Sprawozdania z literatury wojskowej naszej i obcej. 
Pozatem do każdego zeszytu „Bellony" dołączany jest „ K o m u n ik a t B ib l jo g r a f ic z n y "  
literatury wojskowej naszej i obcej a raz na kwartał „W o jsk o w e w ia d o m o ś c i  b ib l jo g ra -  
f ic z n e " , których zadaniem jest umożliwiać zainteresowanym orjentację w całokształcie zagadnień, 
poruszanych w bieżącej literaturze wojskowej tudzież ułatwiać decyzję co do zakupu książek 

znanych z „Komunikatu bibliograficznego" jedynie z samych tytułów.
Prenumerata „Bellony" wynosi kwartalnie 1.800 Mkp. Cena zeszytu pojedyńczego 600 Mkp.
Adres Redakcji: Zamek, Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. Adres Administracji: Główna 

Księgarnia Wojskowa, Nowy-Świat 69. Telef. 202 19.
Ostatnie wydawnictwa Wojskowego Instytutu Naukowo-Wydawniczego-

B alck—Rozwój t a k t y k i .................... Mkp. 1 900.—
Bałaban i Wolski —W ojskowy słowni

czek lotu, polsko-franc.-niem .-rosyjski 
B iesiekierski—Fortyfikacja połowa . .
Hniłko—W ojna polsko-moskiewska pod

Ćudnowem w 1660 r ...................... ....  .
Jacy n a  i Łunktew icz—N auka arty l. cz. 1
Klochowićz—Pistolety : ..........................
Leucewicz—Kurs Geografji Polski .

1.J50 — 
1.500.—

640 — 
2.750.—

9 0 0 .-  
3 0 0 0 .-

Olszewicz—Polska kartografia  wojskowa 
Maćkowski i S ikorski—Od Sluczy nad

D źw inę........................................................
Romiszowski—Zasady użycia czołgów . 
Sarnow ski—Żegluga powietrzna . . .
Skałkowski — Pam iętnik o legjonach

polskich we W ło s z e c h .........................
Lebiedziński -A n a liza  m atem atyczna .

Do cen powyższych dolicza się 20 pr. dodatku drożyźnianego.

1.900.—

700.—
820.—

4.0(0 —

500.— 
4 000.—

M

i
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KHSY Ogniotrwałe-Pancerne
Kasetki, Kufry, Prasy, Budowa Skarbców

S. ZWIERZCHOWSKI i S-ka
firma egzystuje od 1892 roku w KIJOWIE, 

obecnie Warszawo, Nowy-Świat 41, telefon 121-57. 
Sklep Warecko 9, telefon 122 97.

CHCESZ mieć ubranie dobrze skrojone,
Podaż dziś w Siennej ulicy stronę,

Bracią Bąkowscy, dom N? trzeci,
-Świat* ich wszystkim chętnie poleci.

K raw cy B -cia BĄKOWSCY, S ien n a  JYs 3, te ł. 284-16.
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„DOM ŁOW ICKI1'
Czysta Nq 1

KILIMY, WEŁNIAKI, PRZYKRYCIA: NA ŁÓŻKA, KA
NAPY i KOZETKI, PORTJERY w STYLU LUDOWYM. 
S tale na składzie pantofle zakopiańskie we wszy- 

- ' stkich rozm iarach.
CHUSTKI KRAKOWSKIE, LALKI, RZEZBY i t. p. 
SZKATUŁKI BATIKOWE i inne wyroby z drzewa.

i
i

f

f

ANTYSEPTYCZ.NE I BARDZO
PRZYJEMNE W UŻYCIU

PASTA I ELIKSIR DO ZĘBÓW

ZAKŁADY CHEM FARMAC 
WAR5Z T0W-AKC „ FI OTOR "

1r = C E N Y  Z A  O G Ł O S Z E N I A :
S t  R O N A “ — V - *6 l/„ ł/16
1 OKŁADKA 270.000.— 135.000.- 72.000.— 38.250. - 2 0 .2 5 0 .-

II 225.000. -  
2CO.OOO. 
225.000. 
537.500.

112.500.— 60.000.— 33.750. - 18.000.
III 100.000.- 

112.500. -  
168.750.

55.000. -  
60.000. -  
90.000. -

30.000.— 
33.750. -  
50.000.—

16.000. -  
18.000. -  
27.000. -  
22.000.—

IV
W te k śc ie
P rz e d  ro m a n se m 235.000. - 142.500.— 78.750. - 41 .5 5 0 .-

Za w ie rsz  w y»ok. 1 m ilim e tra  s z e ro k o śc i 1 szp a lty : KRON. TOWARZ. 
I KOMUNIKATY Mk. 450 PIERWSZA STRONA te k s t  Mk. 1X00. — Za t e r 
m inow y  d ru k  og łoszeń  A d m in is trac ja  n ie  o d p o w iad a . Ceny pow yższe  

s ą  u s ta lo n e  jako  n e tto . W szelk ie  u s tę p s tw a  są  w y k lu czo n e .
k

PRENUMERATĘ przyjmują:

W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA41 
SZPITALNA 12. Teł. 47-25. Konto czekowe P. K. O. Ne 3755.
Księgarnia Trzaska, Evert I Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł. „PROMIEŃ'* Piotrkowską no q i. 
CENA PRENUMFPATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 12.000 
r-iA»i*cznie Mk. 4.000 z odnoszeniem do domu kwart»ml« 
13.200,—rrł*«’eezme Mk. 4.400.—na prowincji kwart. I * ‘ 
m*e». Mk. 4.400.-zagranlcą; podwójnie.Numer pofed,

kwar
I. Mk. 13.200 li 
id. Mk. 1000. łk

DRUK GALEWSKI I DA U W A R STW A  toN M em to*


